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BRASLAW — Księgarnia T-wrt „Lot".
BiENloKONIE — Bufet Koiejowy.
PARANOWICZE — ul. Szeptyckiego — A. Laszuk. 
■'Ą3ROW1CA (Poleski — Księgarnia K. Malinowsl .rgo. 
UUKSZTY — Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa — W. Włodzimierow 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch".
BORODZIEJ — Dworzec Kolejowy — K. Smarzyński. 
IW1ENIEC — Sklep tytoniowy — S. Zwierzyński.
KLFCK — Sklep „Jedność"
UDA — id. suwalska 13 — S Mateskj.
,.‘.0 i OLŁCZNO — Księgarnia 1 -wa „Ruch".

NIEŚWIEŻ — uL Ratuszowa — Księgamja Ja/wińsku-go. 
NOWOGRoDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-ŚWIĘ.UIANY — Księgarnia T -..a „ftuch“.
OSZMIANA — Księgarnia Spordz. Naucz.
PInSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski.
POSTAWY — Księgarnia Polskjej Macierzy Sz .okiej. 
srGLPCE — Księgarnia T-wa „Puch".
SŁONIM — Księgarnia D. Łabowskiego, ui. Mickiewicza 1" 
ST. ŚWIĘC1ANY — M. Lewin — Biuro Gazetowe, ul, 3 Maia J 
W1LEJKA POWIATOWA — u!. /Mickiewicza 24, r. Jur er.., a. 
WARSZAWA -  fu*. KGę&iwo* Aat, „SacS",

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub z 
przesyłką pcztową 4 zł., zagranicę 7 zł. Konto czekowe P.K.O. 

Nr. 80259. W sprzedaży detal, cena pojedynczego n-.a

Oplata pocztowa ujczczo-aa rtfczsłtcui.
Reuakcja rękopisów Ute zamówionych nje zwraca, Ad 

ministracja nie uwzgl zastrzeżeń co do rozmieszczeń, ogłoszeń.

c c 9 ( OGl-OSzEN: wjersz milimetrowy jeci.ioszpaltowy na srorije 2-ej : 3-ej gr. 10 ilu tekstem 15 gr. homu. kat? oraz 
nadesłane milirictr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych, oraz z prowincji o 25 proc. drożej. 
Zagraniczne 50 proc, drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Adm)nistracja nie przyjmuje zasirłczeń co 
cfo miejsca. T erminy druku mogą Dyć przez Administrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie li-r-a dowodowego ł J

co

H i n m  ii siilii rakićh REFORMA ADMINISTRACJI PRUS telegramy
Nominacje ministrów pruskich—  Protesty krajów poludnlows-niemieckiclt

Drukowaliśm y w  sobotę artykuł strow postanow iła na w niosek ministra *   v  Q)r T
„Złote staw y . Rozumiem, że u przecięt- kolei przyjm ować wpłaty tylko w zio- BERLIN PAT. —  Dzisiaj og łoszona w sw ą autonom ję finansową e strony z upatrzonych kandydatów na m inistrów ^  A ^ Z A W *  F A I. —  , r  . u  .

, . , . , . . , . , , . została nominacja przez komisarza Rze- rządu Rzeszy. zastrzegło sobie m eco czasu do nam ys- L s t R - p- T 5'
nego czytelnika artykuł ten musiał takić tych polskicl, i ze dotyczy to także oo- , 3zy w  Prustech sekretarza stam  Popi- Organ partji ludowej „Bayertschcr kr. r; r '
w yw ołać refleksje: „Ależ ta Francja d i szaru w. m. Gdańska. tza na stanow isko kierowm us pruskiego Kurier" nazyw a ostatnie zarządzenia zwy Na tych zmianach personalnych za- ^ m o w e ^ ją c e  wy 2’n^  w Uutj5 poL
si się przecież od pieniędzy. Czemuż Czy to zarządzenie popiera, czy też m inisterstwa finansów, ministra w yżyw ię kła aneksją Prus przez Rzeszę, upatrując kończyć się  ma —  w edług w ygłoszonego skiej w p iau ch  kolejowych na obszarze
w ięc nam me chce pożyczyć?. My prze- osłabia flaszą tezę o jedności terytorj 1- nia R zeszy Biauna —  na stanow isko w  mch arzewie zaostrzonego konfliktu, wczoraj w ieczorem  komunikatu —  pier- w- j*. Gdańsk

WYŁĄCZNOŚĆ ZŁOTEGO NA K O lL -  
JACH GDAŃSKICH

cież tak o tę pożyczkę się staramy". 
Przecież to takie proste:
Od lat kilku każdy Polak, przyjeż­

dżający do Francji, w yjeżdżający z 
Francji, zam ieszkały we Francji u-
w aża sobie za św ięty obowiązek

że

nej? Raczej osłabia. Cóż to za jedno':

tłumaczyć Francuzom, że Niem cy niem. Sprawę rakiet tenisow ych p. Ję- 
lada chwila nas napadną. Przecież istnie- drzejewskiej, które zasekw estrow aii o- 
|e cała literatura „Korytarzowa" ze spe- brzydliwu ceim cy gdańscy  
cjalnym entuzjazmem przez nas popiera- Zaw sze jestem zwolennikiem  polityki 
na, o n iebezpieczeństw ie agresji nieiniec- prestiżowej. Za czasów , zdaje mi się, 
kiej. Przecież olbrzymie pieniądze w yda- D israeliego, w  czasie rozruchów' antyse- 
jem y, aby tę literaturę rozpow szechniać mickich w  Grecji jakiemuś żydkowi, ale

kierownika pruskiego ministra rolnic- ktorego przyszłych rozmiarów obecnie wszy etap reformy administracji w  Pru- . . . .
tw a, oraz prof. Kahiera na stanow isko nie m ożna przew idzieć. Rząd wirtember- sieci.. N astępnie prow aazone oęaą  prace u  KAM ZŁO A 5 zl.

tery torja ina, kiedy pieniąc ze i e p z pruskiego ministra kuitury. żadnych  dal ski ma również zajćfć oficjalne stanow i- w ewnętrzne poszczególnych m inisterstw, WARSZAWA. P A T . — W „Morndiurze
nasze wolne miasto, nie są przy jm ow a- SZych zmian na stanow iskach kom isary- sko w obec tych zarząazeń. tak, aby zarządzenia o zmianach admini P-oLkim" z dnia. 31 październik, ogłoszone
w ane  przez nasze koleje? cznych m inistrów pruskich nie dokona- p Q nadejściu na ręce prezydenta straeyjnych m ogły w ejść w życie z dn.

Teraz mamy znów  niesłychanie w aż- no. Hindenburga protestu rządu baw arskiego * grudnia,
ną sprawę, którą śledzim y z naprężę- Rów nocześnie prezydent Hindenb org przeciwko zamierzeniom rządu Rzeszy Drugi etap zmian, zapow iedziany w

m ianował —:- :~Ł— ' n   *—  A ,-!mmisirami R zeszy bez teki wi który został uznany, za op a .ty  na fałszy rozporządzeniu, a dotyczący rozgraniczę 
za rządow ego w  Prusach i kie vvych praesłankach, kanclerz Papen n:a !1,a kom peiencyj w  administracji Rzeszy

aoatiału obwieszczenie milmiati-a skarbu z 
doii-a 24 pazdz. 1932 r , ustalające ma «nie- 
si-ąc listopad 1932 m. wairj&ść 1 gr. czy&uc- 
go złoi iw: 5 zł 92.44 gr.

cekomisarza
równika m inisterstwa spraw  w ew n. Bra skom unikować się z bawarskim pi-emje- 
chta oraz kierowniku pruskiego minister rem Heldtem i zapewnić go, że iząd  
stw a finansów Popitza. M inistrowie ci Rzeszy nie zam ierza przeprowadzać w  
w eszli do gabinetu R zeszy na czas peł- żadnych inny z h  krajach zw iązkow ych  
niem a sw ych  urzędów w Prusach, Za- taK,ch zarządzeń, jaku podjął w  Pru- 
przysięzenie now ych m im sirów nastąpiło Sach.
w  poniedziałek w  godzinach popołudnio- p r  ri nu d a t    lednoczesnie z no-

i z m ożliw ością napaści na nas Niem iec ob yw atelom  angielskiem u, tłum greek, w>ch< m ina, ]4 3 mniotrow R. >szy na stan ow i-
obznajam iac każdego spokojnego oby- zdem olował łóżko m ałżeńskie. Poniew aż p rZy tej sposobności, prasa przypo- .ska ministrów piuskich oczekiw ane jest 
w atela Europy. rząd grecki nie chciał zapłacić za łóżko mina, że ar. Popitz jest reprezentantem pow ierzenie m inisterstwa kultury prof.

To trudno. A l b o - albo. Albo się  za- tyle, ile żydek wym agał, w ięc flota an- u e i  unifikacji spraw finansow ych w  Kaehlerowi, m inisterstwa gospodarki i
R zeszy. To tez obsadzenie m inisterstw pracy —  kom isarzowi do spraw banko- 
pruskich przez nowoniianowanych mini- w ych Ernestowi i m inisterstwa sprawie 
strów R zeszy bez teki, znajduje szczegół d liw ości —  prezesow i N ajw yższego 3ą- 
ny sprzeciw  w  krajach południow o-nie- du Krajowego d iow i Anzowi.. Zwłoka w

Prus, w ym aga zawarcia now ego ukła­
du pom iedzyż Rzeszą a Prusami.

Wznowienie „&berianau“
BERLIN PAT. —  W icekom isarz Rze-

NOMINOWANIF WIELKIEJ RADY 
FASZYSI OWSKiEJ

RZYM. PAT'. — Dziś ukaaał się dekret 
Mujscłimilego, rmiianiuyąey byłych m ' .. is^rów 
Granidi1 Bottai i Rocc^ ozilonikami Wielkiej 
Rady Faszystows&iej,.

szy w  Prusach B .acht, jak donosi dzi- OFICER RF1CHSWEHRY ORGa NIZA-
siaj biuro Conti, rozporządzeniem  z dn.
22 Dm. zniósł zana i  istnienia zw iązku 
„Obtrland ‘ tak, że istniemu tej organiza
cji w  Prusiech obecnie nic nie stok na dkwtoo 10 hideruiwcam, oskarżonym o u-

TGREM ZAMACHÓW
KRÓmEMTBO.. PAT. — Procea prze­

ciąga pożyczki, albo wpaja się przekona- gielska dem onstrowała przed A te­
nie o tem, że grozi nam agresja niem iec- nami i poszkodow any dostał żądane 
ka. M oże to źle i niespraw iedliw ie i wynagrodzenie. Dało to okazję premje- 
dla nas niew ygodnie, ale dwóch tych rowi Anglji do w ypow iedzenia w parła* 
rzeczy naraz robić nie można. Trzeba mencie słynnej m owy, że wyrazy: ,,je- 
wybrać jedno, albo drugie. stein poddanym Jej Królewskiej M o śc r ,

Posyłanie kogoś do F iancuzów  z brzmią tak, jak kiedyś „( wis Romanus 
prośbą o pożyczkę w  tow arzystw ie sum". ■
dwóch w agonów  literatury korytarzowej, Bardzo pięknie. Ale jak motłoeh  
jest tem samem, co posyłanie kogoś po bolszew icki zdem olował w Peters- 
picm ądze na hipotekę kamienicy w  to- burgu nie łóżko żydow skie, lecz 
w arzystw ie kogoś, kto krzykliwie zaw o- am basadę angielską i zabił atta-

przeszkodzie. dzrai. 'w aamactuicb., jakie miały miej&ce w  
Kró'eiweu naaa joiti z po wy boi ach do Reichs

Ober land ml i y  do związków zbrój- ^  ,z o g ^  ^ ńOTIły. 
nych, zajmując) eh się  przyspos^t/.em em  Oskarzehi izostaij skaizatoi ina tiiewiielkie 
wojsKOwem m toazieży oraz organizacją k ary : od 5— -9 miesięcy więzienia.

ł i

m ieckich, które obaw iają się  ingerencji nominacjach tłum aczy sie  tem, ze dwocn lia - lor ai . znego żyw/iołu niemiecki go \ \  (iąąup'x>ce.,, okazaro „iy, że ki€Bx.
na pograniczu. Pow stał on z byłych kor m kiem tej akcji zamachowej t«*t-ejsEyc#i 
pusów  w ojskow ych i brał udział w' cza hiluerowców był Pierze, jeden tz ofkwraw- 
sie pow stania w  walkach na G ćm yni w o d n ik ó w  w  dowództwie ttaorpusu R eiehs- 
Śląsku, m. in. uczestniczył w  bitwie pod ™ 11 *  Rirjj
gorą św . Anny ZAGINIĘCIE ŻAGLOWCA

D ziałalności tej organizacji, noszącej - „ . „ „ n ,  . .  . . ,  . . .
charakter skrajnie m onarchistyczny, na . . . . , ‘ ®?', . , , . , • . , dztnue 14 wyjecha * po rtu  Bnrg-swiik Ihlo

. ... wewnętrznym  kraju położył kres żiagloiwiec s,pacenow y z 18 pasażerami ce-  
m iędzy innenii zakaz, wydany w  Baw a j,e(m .obejinzeniia aiMJtita eakadiry soiwlfiecikiej, 

w y “, zainicjowany na zeszłorocznein W edług informacyj z kół miarodaj- * ji w  roku 1923, kGdy to Oberland przy .prowaiciŁąicej i m  ©wiry ma w od.ch G ollan-

0 przedłużenie „rczejmu zbroiernow^gii
Inicjstywa Generalnego sekretariatu Ligi N.

V

BERLIN PAT. —  W  dniu 1 listopada spraw ie pr/edłuzenia rozejmu na okres 
upływa „jednorocznę rozejm zorojenio- dalszych 4 m iesięcy.

dzi, że w łaśnie w tej kamienicy ma w y- chć marynarki) to nie było floty, me by- /.grom adzeniu Ligi Narodów przez w ło- nych, rząd niemiecki nie zamierza w cale stąpił jawnie do puczu.
buchnąć nieunikniony pożar. ło demonstracji, nie było wynagrodzeń, i

Tak jest św iat, a zw łaszcza Francuz Pozatem , naogół dyplom acja starosw i/c-  
urządzony, że niechętnie daje pożyczkę ka (a kto w ie, czy często hie miała ra- 
temu, kio w ypuszcza S.O.S., że tonie. cji) była skłonna podnosić kw esiję pre- 

Jakie to dziwne, że w ielcy  urzędnicy stiżu tylko wtedy, kiedy wiedziaG , że 
i publicyści nie rozumieją czasami ta- potrafi ją doprowadzić do zw ycięskiego  
kich małych rzeczy. Czyż naprawdę sa- i prawdziwie prestiżow ego zakończe- 
mi skorzystaliDy z propozycji tak sfor- nia. Jeśli bowiem prestiżow a sprawa za- 
m ułow anej: „Oto mam iść przez las pel- kańcza się niepowodzeniem , to taki takt 
ny zbójców . Napadną na mnie. O! bez- prestiżu państwa nic wzmacnia, a... po- 
w ątpienia napadną O! O! O! jestem  głę- gnębią.
boko przekonany, że napadną. G łow ę /, tych więc w zględów  me umiem w  
wam daję, że napadną. A oni tacy strasz- w  sprawie p. Jędrzejowskiej zająć stano- 
ni ci zbójcy. \Yy nie w iecie, jakie mają wiska. Gdybym wiedział, że zmusimy 
noże, jakie w ąsiska! A propos, m ożeby- Senat gdański, że w łasnoręcznie odn ie­
ście ini pożyczyli na tę drogę worek ze s ie rakiety p. Jędrzejowskiej i złoży je 
złotem . Trudno o pew niejszą lokatę. Od- a jej stóp -—  tobym oczyw iście tę spra- 
dam wam z dużemi procentami. Bądźcie wę popierał Jeśli jednak są szanse, że 
tego pewni wyniknie z tego tylko „pieriepiska", w

To nie żadna karykatura Tak na- której tamta strona zdąży dwrn razy nam 
prawdę w ygląda połączenie dwóch c t-  więcej naw ym yślać, niż my im, to do­
łów  w  naszej propagandzie zagranicznej prawdy wolałbym  w ybiać w  sferach 
ochrony korytarza i pużyczki. rządowych dwóch najlepszych tenisi-

M ówiąc nawiasem , pulitycznie i mi- stów  i za ich radą i wskazówkam i od-
litarnie ten hałas: „Korytarz w niebez- kupić p. Jędrzejowskiej cały komplet 10-

. „ • . , , , • , , , . , . , L óM iY N . PAT. — Niemal wszys t :o iotory służył za poeireidinifea przy ostatmiich
. Wle. ' low niez a solutnie nu- kiet, i w  czterech sobie ścianach Ou- pnzędlzaLnie w  [więklsizyćh ośrodlkaeh praeimy ircikoniainiach, Laget/te. opuścił diziś Lon-

ja się z celem. ( zytajcie Greya, czytaj- śpiew ać pieśń równie prestiżow ą, jak słonych  okręgu Lancaishiire u łe  pracują iw dyn, udlając się  do MiaimcheiSiteim, cetont

sk iego ministra Grandiego. Sekretarz ge  udzielać odpow iedzi, zanim nie zostanie 
neralny Ligi zw rócił się  ostatnio do ucze w yjaśniona kw estja równouprawnienia 
rtnikow umowy rozejm owej z ankieta w . Niemiec.

fa.Gtner o francuskim projekciia rczb;ojenia
BERLIN PAT. —  W w yw iadzie z posiadać m oże znaczenie praktyczne pod 

przeastaw iciełem  bei lińskim Associated* warunkiem, ze uw zględnione w nim bę- 
P ress były minister Reichswehry Groe- dą dwa punkty: 1) by żadenn kraj nie 
r;er ośv/iadczył, że projekt rierriota w  m ógł korzystać z jakichś w yjątkowych  
spraw ie zastąpienia armij stałych mi’i- postanow ień i 2 ) aoy w  każdym kraju- 
cją stw arza now ą sytuację w m iędzyna- stużba w ojskow a była pow szeenna. —  
i odow ej dyskusji na temat rozbrojenia. W prowadzenie system u milicji m ożliwe  
Groener zasadniczo w ypow iada się za będzie tylko etapam i, przyczem uw zględ  
system em  milicji, aczkolw iek zdaje sob ie nione być muszą specjalne warunki geo-  
spraw ę z ujemnych stron tego  system u, g-aficzne poszczególnych krajów.
Projekt Heriota —  ośw iadczył Groener— ----------

Proces brata Krcugera
STORHOLM. PAT. — Ro/począt się  łu  -niemu zdziwieniu zezniaiwiuł puzeoiwlko. nie- 

jsroces pnaeciwikio Toistiąn; Kreugerowi. 'Pkro mu, izarzuicając atósairżolniemu, .że dokony- 
nes ten ścią ztusfi licznych kcin>isponld'emt:ów wat nadużyć buidhiailiLaryjir^oh z polecenie, 

granicznych. Jeden z gtfównjjsńh świad- ]vaca Kreugetia. Prooas aostał od-.acz omy 
[kó\v kouisul Werner Lindrniain, który miał do poniedziałku 6 listopada, 
świadczyć ma1 ikdrzyść Kreulgeia, ku ogól-

Znowu strajk w L3n:&srhire

PIĘKNY DOROPEK POI AKOW 
NA ŚLĄSKU CZESKIM

- - »_aaa
h T T T m S

cie Churchilla, czytajcie Asquitha. Jeśli reprezentacyjną, m ianowicie:
te pamiętniki m ężów  stanu są dla w'as 
lekturą za nudną, w  co chętnie wierzę, 
to czytacie chyba „Sagę rodu Forsy- 
tów “, bu przecież to czytają nawet rna- 
nikurzystki. W iedziano przecież w  rzą­
dach i 
skim i

Nie będzie Niemiec pluł nam w twarz
dlniu dzi sile j&zym nia sikuitek 'odrzucenia wizięcira udziału we wispótmiam posiedzeniu 
przez rahotników 'zaprepenowanej reduk- pirizedsiębwnców i i ol.ot.ników 
oji płac. Przedstawiciel miiniisierstwa pracy , -■+*■■■■ ■ -  ■

Ilustracja nasza przedstawia 
wnny polski kościół ewangelicki 
Cieszynie.

P ow yższe feljetonowe obrazki mają 
swój sens. Jestem zwolennikiem  odprę­
żenia stosunków z Niemcami, uważam, 

sztabach generalnych francu- że to odprężenie wyjdzie na dobre obu 
angielskim , że atak niemiecki stronom. Nie jestem , jak sądzą matoły, 

rozpocznie się przez Belgję. Cały system  zwolennikiem  osłabienia naszej przy- 
obronny był pom iędzy Francuzami i An- jaźni z Francją, lecz jestem  zwolennikiem  
glikami na tej hipotezie zbudowany, idei, aby stosunki pom iędzy Berlinem, a 
Równie dobrze w iedziano o tenr w  Bel W arszaw a nie były inne i 
gjk Król Belgów  m ówił o tern. Ale nie były inne, jak stosunki potni 
w iedział o tem obyw atel angielski, 1 dla- żem, a Berlinem, 
tego atak na Belgję zaskocz) ł go , w y - Nie jestem  admiratorem bezw zględ- 
w ołał u niego wybucn oburzenia na per- nym naszego m inisterstwa spr. zagr., a 
fidję niemiecką. Obznajomianie obyw ate- jednak uważam, że moje prasowe w y ­
ła europejskiego z tem, że korytarz sta- stąpienia ułatwiają mu pracę, a to na ta­
nowi przedmiot sporu, stanowi propa- renie wewnętrznym .

liWiyzio i; lieninetfi lii e riltordy i f m
BERL IN. PAT.

Zuchwałe napady bandytów w biały dzień
W ciągu poniedział- nelk ma jednej .z u lic  Monachium nwipadło >wiv;ch Biadać truuem iedinno-o j

du. Do (ej pory żadnych -wiadomości o Sta- 
tiku .niema Istnieje o-bawia, czy Wlie u .eg  i on 
katastrofie, pomiietważ i w iatr był bardzo 
silny i  żagle byl,> nieco uaźkodzotne. Na 
poszukiwanie zagi nlionego żaglnwica «-,yle­
cieli lotnicy azwedrey

STRAŻ UM  A ERSYTECKA
V\ IEDEŃ. PAT. — „Dar Moi gen" do- 

noeti, iż nząd :ausit'rjacik*i anmieraa utworzyć 
na uniwersytecie specjalną stnaż. S.raż u- 
ńiiwiersylecika będzie się sikłi dała z  40 żoł­
nierzy, zamtanioiiu,aych przez rząd. — Bę- 
dzoe oma formailinie oddainla dlo dyspozycji 
rektora. Rząd wpływ swót na-sto sumki u- 
ni'wersyieckie rozszenzy pirzey wyznaczenie 
osobnego referenta do isipratw akademic­
kich, Utwo, i^enie sitraży u n i wersy i eefcie j 
Dędz'e ostatoią próbą rządu, mającą, na 
celu UDorządikewaiiiie sfosunikióaM ma w \ i -  
szych ucizeliiiach, beiz narusrainia aufo- 
nomjr

HFRRIOT W  MADRYCIE
MADRYT. PAT. — N a dwoncu w  Ma- 

drj cie cczekiwtały .premjeiiia framctuisikiegu 
wybitne osobistości ze św iaia polityctzawgo 

51 y cznego literackiego- dlzjennijkars- 
kiego, oraiz Hiszp^ni udekorowaini Leg ją 
Honorową.

Po icja z  t udem utrizjunywiała jwrzą- 
dek weród licznie zgromadzonej publiczno­
ść1 w-znoszącej okrzjTd: „Niech iy y t  Fra - 
cja

Pierwszą w izyię premjer Heinrioit złożył 
prezydentowa Zamu u-ra. Premjer francuski, 
n-Tóremu towarzyszył ambaiscdor Frianieji w

w Czeskim -N'adr>-C.'€ wrt«zył prezydanloiwni repUbłM  
Hiszp: ńsiii lej insygnia, oraz dypdom orde- 
u  wielkiego krzyża Legji Honorcwiej na­

danego mu przez rząd francuski.
Po -wizycie u prezydenta Zamoiri pre- 

m /er Herriot ud aż s ię  do gmachu parla­
mentu. tYiizyta u one żydem® Ko^ezów  
triwała godzinę.

Pc odjaździe fra nn-uskiego premje.r'3 
prezydent Konczów wiyira,z;;ł wobec przed- 
stawic-ie.i jjhasy swe zadawoJenie z bar- 
dEo przyjaznej (sozmowy, jaką odbył z sze­
fem uządu francuskiego, podkreśując, że 

v, ożnych Pmlnije,r -^ n cu sk i wykazał wiełlkie zaimte-j  niro łO li(cv „Wtmniniin l J     *   fi.

pieki .społecznej, nadających 7 tysięcy ma- azy teczkę z pieniędzmi, zbiegli bez śladu, m iastowej irderwenejfi posterunku policji, ^Yłą^i] ie o poiityce ogólne... obstając przo
Samochód k t ó r y m  p o s łu g iw a J i  s ię  b a n d y -  k t ó r y  z a c z ą ł b a n d y tó w  o s t- z e iiw a c . M im o  “  a^y  WMy«K je g o  n ie  p r z y p is y w a n o
c i, nia króicKO >nzedi " lap a id em  a o s ta ’ s k ra -  ł o  b a n d y c i  z b ie g l i  s a m o c h o d e m , uiwożą..-. ze ^  ^  ty ty-c c e ió w i

N O W E  R C L S K l E  P A R O W O Z Y  d Ł -'a ^  p ra w e m u  w ła ś c ic ie lo w i .  «oibą je d n e g o  -z r a n n y c h  n o w e  zysizy P o -  • e ' 'J e r  H<; r 1 JKJ| z y o z y  so b ie , b y  w iz y t ę
D I I  O Q  D t  4  Je s z c z e  gwiaUborwinlicjiszy p rz e b ie g  m ia ł  ś c ig  s z c z ę t y  p rz ez  p o l ic ja n t a  nia m  rtocy-  !'z n c  ll0,w ó d  p rz y ja ź ń :  rz ą d u
r u  «  r i  4 1  n a p a d  w  E r fu n  c ie . W c h w i l i  gd'j J « ó c h  k i  u c ie  d a  W y n ik ó w , .  S tw ie ird iao m  t y k o  że TObtec rz ą d u  M siz ipcnsk iego

W I A R S Z A W A .  P A T .  —  D n ia  29  paź- "oźn j-eh . n io s ło  59  t y s ię c t  m a irek  z  gm a- sam o ch ó d , k t ó r y m  p o s łu g - w a li  s ię  na,past- , ° ' m  tc>/ ^ . y j a z ń  p o w in n -  s ię  c o r a z  ,ba
dzierwSką. m in ister ikomuuikaicji inż But- BamifcU' Rzeszy do ftljtt, wyszło nagie nicy,, -posiadał numer hamburskii1 i odjechał zacicsmiac.

“  V ^ .....  ’ ’ ‘     '" T' :------    AW ANTURY NA ZAW ODACH O Ml-
gandę w  interesie niemieckim, a nie na- Stała metoda orasv encłerkiei hvło “ia n .uj:Ri- -  -------------   —----------- - . .. , - . - — . . . .  -  - - -------1 y kiewiez, w  towianzystiwfle /podsekretarza kilku <,sobniis:ow ze stojącego w  pot, bzu sa- w kiera miku połnocjt
7̂Fm- oskarżanie naszego m inisterstwa o nie- stanu iruż. Czaipłslkiiego oraz dyrekrorów ko- mf'Chudn ,i dało serję strzałów s-ewoJwero-

dostateczną lojalność w obec Francji. En- obejrzał nia diwerou Główinym , War- 
Czasam. nasza polityka wydaje mi decy> jak w iadomo, nie bardzo się liczą !typ p a ro w cu

sie niezrozumiała • . „B- U, 39 , ktopy zbudowany .został spe-
. . z P °z,om eni sw ych zaizutow . Byle coś cjailniiQ idla pociągów i o dużym składzie ob-

iiew ątp liw ie  polską tezą jest, ze pjsać uporczywie to i dobra! Oskarżę- óląaeinaiś od 600 tonn. P iób y  wykaizaty, że
Gdańsk stanowi jedność terytorjalną z nja 0 małą profrancuskość ustaiv w o- Fair0lWÓ7 teix* iPnfJł obtóiążenłu 6fl0-tonno,-
Polską, ,że Gdańsk należy do Polski. My statnich czasach. Może się mylę, a!

STRZOSTW O AUSTRJI

Rpzwfqzanfe r>bozu Wi^lklel Polski
NA TERENIE W O JEW ÓDZTW A KIELECKIEGO

wem, osiąga  szybkość 100 km. ma godzinę,
, . . . , c s <, a tu i\Yzińesle,fiińw3h 45 km. Pozatem Milnd-

mowimy: wolne m iasto Gdańsk, „ł reie przypisuję to jednak temu, że znalazł się ^erstw o Komunikacji opracowało dr-ugi
Stadt . G dańszczanie mówią: „Freie g los, w  którego św ietle w idać że dzia- S P + Ą ^ ^ ^ g o  parowozu „P, T. 31".
Staat L - i ,/ ig  i stoją na stanowisku ru- łalnosć naszego ministerstwa jest w łaś- G ż ^ lro w e  » ^  S k ła -
czej sam odzielności państw ow ej. nie taka, za jaką się opow iada jedno- Cegielskiego. Również trzy parowozy

typu ..P. T. 31 ' wyprodukowała ,uż fabry­
ka lokomotyw w Chrzanolw,fe.

W IED EŃ  PA T , —  W czk r a j  o godzi- 
izostwu A usrrj!i rozegrane zoi-tały spotka 
nia: Viemnia pnzeciwiko Li'be,ru«s 1:0, FAC 
przeciwko N ich olsom 2:2, Ra pić przeciwko 
Adm a  7:4, BAC przeciw ko A ur tir j a  5:1, 

KIELCE PAT. —  Pan w ojew oda kie roku o dekoncentracji niektórych kom pe- Sportklub przeciwko W AC 3:2. W czasie 
lecki decyzją z dnia 28 pazdz. rb. na /a -  tencyj w  zakresie administracji w ew netrz doszło l*o nowych , wani ur. A -
sadzie art. 3 ust. 2 przepisów  tym czaso- nej zarządził rozwiązanie na terenie w o v  n i ^ r ^  n r z y 1 ra ty  duże noemiury na me- 
w ych o stow arzyszer-; ch i związkach jew ództw a kieleckiego organizacji pod T a te u p ^ i^ je d n ie ^  ‘ Bramkarz V, 1  (

I ym czasem  czytam, że Rada Mini- m yślnosć naszego społeczeństw u. Cat.

w  brzmieniu ustało, um  dekretem z in. nazwą Obóz W ieikiei Polski, jako'zagra
3 : styczma 1919 roks, o^az na zasadzie ającej spokojow i i bezpieczeństw u pu- a * * * ,  p  .amirnwb D< p , «  ' irteTwe ,cj» 
art. 4 rozporządzenia ministr? spraw w e bhcznego. pofecji poatży-ła tenes zajściom W tebel
wnętrznych z dnia II  października 1928 ----------  ^zawodów pmowndzi Ratpiid, ma jąiey 12  pkt.
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SILVA RERUM N o w e  monety 2-złotowe X. Michał RlllkOttSki
Polska Zbrojna (3 0 1 ) przypomina 

czytelnikom , iż w krotce, ho w  pierwszych  
m iesiącach przyszłego roku, upłynie 45  
lat od chwili rozpoczęcia w  r. 1857 pra­
cy artystycznej przez słynną tragiczkę 
W andę Siem aszkow ą. Zasługi wielkiej 
artystki w obec kultury polskiej są w ie l­
kie:

G rając w Paryżu, W iedniu, Z agrzebiu i 
P radze Czeskiej —  Siem aszkow a rozsław iła — 
śladem  M odrzejew skiej — imię Polski szeroko 
po święcie A jej 2-letni pobyt w Ameryce, 
gdzie dokonała w Chicago wielkiego dzieła: 
założyła stud jo  d iam atyczne poiskie, w y s ta ­
wiali W yspiańskiego, Żerom skiego, P rzyby­
szew skiego, Ibsena.

W ielka obyw atelka zaznaczyła w ybitnie 
sw ą czynną i ofiarną pracę ./ Legjonach Pil- 
sud‘ kiego, a po odzyskaniu Po.norza już w 
Polsce niepodległej w B ydgoszczy, z gouno- 
ścią i uartem  trw ając  na tej r> suniętej w m o­
rze germ anizacji placów ce. To samo zresztą 
czyniła w  łatach  po rew olucji 1905 r. ze sw ą 
tm p ą  w Wilnie.

Zarysowując sylw etkę artystyczną 
W. Siem aszkow ej, dziennik w imieniu 
W arszaw y wyraża życzenie, aby znako­
mita artystka na stałe zam ieszkała w  
stolicy.

W ielki, szlachetny a tty zm  Siem aszkowej,

I f i i l

M inister Skarm i w ydał rozporządzenie usta 
łające now y w zór monety srebrnej w artości 
2-ch złotych, fiow e m onety 2-złotow e będą nie 
co mniejsze od będących obecnie w obiegi. 
50-groszow ych niklowych. W izerunki na nich 
będą te sam e co na m onetach 10-złotow ych.

Podajem y w zór now ych srebrnych 2-zlofv 
wek, które ukażą się w obiegu w najbliższy ch 
dniach.

WyroK w procesie
ż y r a r d o w s k im

BLACHOWSKI SKAZANY NA 5 LAT 
WIĘZIENIA

dziś już w sw ym  poziomie klasyczny, pełen W ARSZAW A PA i , — *> dfl#U 31
najw yższej auchow ej mocy i czystości, winien października w W arszawskim  Sądzie O- 
w reszcie prom ieniow ać ze sceny stołecznej.

Po 45 .l a ™ d l a  kręgowym  po kilkudniowej przerwie zo-
sztuki w Polsce, wielka artystka  w peini chyba stał w znow iony proces przeciwko Julja-
m i j °  b y T ^ S A f S y S  ^ k o te ń  a k to r  n o w i B la c h o w s k ie m u , z a b ó jc y  d y e k t o / a
skich . . .  zakładów żyrardow skich Koehlera. P o

Może w reszcie z okaz;i uroczystości jubileu , , .
szow ych, W arszaw a odzyska wielka t.ag iczkę  przem ówieniach prokuratora, osnarzy
poisi.ą, k tó ra  obecnie z najchlubniejszem i rezul cieli pry watnych i obrońców Sąd udał pow iadam , iżeś ty  jest Opoka, a na te j o-

sweTnazwisVkfe0m 6 S e  t4 a M e  się  na naradę, po której' w ydał wyrok, poce zbuduję kościół m ój: a  bram y p i c

X. M ichał R utkow ski, s ta ły  nawz ko­
respondent z D r oh i czyn,a n ad  Bugiem  przy 
isilaI do nas list, w  k t ó r y m  doma-gia **ię c- 
tgiłaezeraia: jego jdpciwiedzi' ma an k ie tę  w 
eipi a w ie obrządku unijnego. Czynim y to 
cLęt.nlie zaznaczając, że n ie  wiszyiscy ci, k tó ­
rzy  p isu ją  'dSo nasizej gazety, «ą zgodni w e 
w szystk ich  przekonani-",ch, einaiz że odpo­
wiedź ma an k ie tę  otrzym aliśm y od X. R u t­
kow skiego ju ż  p o  ariytkuie redakcyjnym .: 
„ Jednom yślność społeczeństw a -nasizeg^ k ra  
ju  w sp raw ie  unij'nej“.

Oto co napisał X. Rutkow ski:

„Stosunek m ój do obrządku unijnego o- 
pieram  na  całkowitew. zaufaniu  do zarzą­
dzeń S to licy  A p o sto lsk ie j, zarówno v: za­
sadzie dogm atycznej tego dzieła, jako  i w 
szczegółach ayyboru dróg działalności, 
przez Kcściół K a to licki uznanych, zaleca­
nych i w skazanych.

W ierzę, że  w tych  w arunkach działal­
ność un ijna  nie w yrządzi szkody ani pań­
stw u polskiem u, ani narodowości p o k /d e j:  
kato licyzm  je s t duszą ożywiająca.. K ażdy  
człow iek po jeayńczy ma zapew nioną n ie ­
śm iertelność, ale narody nie są n ieśm ier­
telne: w iem y z  dziejów, że wicie narodom  
iiryginęfo. Jeżeli w ięc chcem y, żeby nasza  
ojczyzna n ie  zginęło, budujm y i^rszą p rzy ­
szłość na kej poawalinie, na k tó re j C hry­
s tu s  zbudował sw ó j Kosciot. „A ja  tobie

Nowy ambasador so leck i
w Londynie

LONDYN PA T. — Do Londynu przybył 
now om ianov any am bacador sowiecki M ajski. 
Jest on daw nym  działaczem  rew olucyjnym , któ 
ry już przed w ojną jako  em igrant, m ieszkał w 
Londynie, zajm ując się dziennikarstw em . W  
roku 1917 M ajski pow rócił do Rosji i należąc 
w ów czas do pariji mieńszewikó>v, orał czynny 
ućzi&i w  zw alczaniu bolszewizmu.

Po załam aniu się m ieństcw ik lw  M aiski 
zb .eg  najpierw  na Syoerję, p t f . r i  jednak po ­
godził się z panującym  “ządem  i w szedł iia

służbę boiszewicKą. Był on czas jakiś szefem 
biura p rasow ego Narkomindieiu, potem  radcą 
am basady  sow ieckiej w Londynie, następnie 
zaś m ianow any został radcą  am basady  sowiec 
kiej w  Tok jo.

MajsKi uchodzi za jednego  z najlepszych 
znaw ców  pohtyki m iędzynarodow ej w , ząd/ie 
sowieckim i jest au torem  szeregu książek z 
zakresu w ydarzeń m iędzynarodow ych w ciągu 
ostatn ich  15 lat. Specjalnością jego są  spraw y 
Pacyfiku.

Z POCHYŁEJ RÓWNI
Studenci Uniwersytetu Stefana Bato- szczerą propagandę komunizmu. Sz :zę- 

rego Kapała i Ryńca, należący do kom - ścieni policja „najtryła to  pi zeds.ębior- 
panji p. Jędrychow skiege, zamierzali wy stw o i egzem plarze „Razom" pow ędro- 
dac czajojfism o pod tytułem  kolektyw - wały do Kozy, a cała spraw a do proku- 
nym: „Razem *. Czcigodne „Razem" za- ratora. 
wierało już niczem nie zaw oalow aną i ______

Młodzież uczy s>ę oszczędzać
r~ - i ■> --- --------------------------------

.  1_

skazujący BlachowsK iego na 5 lat w ię- Cielne m e  zw yciężą  g . 
zienia.

afisze
Lwowa.

W e Lwowie już się zaw iąza ł komitet 
juD ileuszow y, mający zorganizow ać uro­
czystości. W ilno, „naturalnie* , p o z o s ta ­
nie bierne!...

Ach, to nasze senne W ilenko!
Dzień Polski (3 0 0 ; porusza zawiłą  

spraw ę stosunku kuchni do... szczęścia  w  
m ałżeństw ie, rzecz jasna!

Szczęście i kuchnia? —  Jaki paiadoks pro 
zaiczny!... T ylko pozornie. Bo proszę rozw a­
żyć. Mówimy oczyw ista, o szczęściu w m ałżeń­
stw ie. Jak długo w y trw a  piękna fasada uczuć po jego poprzedniem  zachow aniu się na fron
wobec strapień i dolegliw ości żołądkow ych? cie i po przebiegu biiw y, nie ulegało zrazu
CięzKa, n iestraw na kuchnia gasi najognłstsze w ątpliw ości, że padł na polu chw ały. W  liście

( M a i  X V I  1 8 ) .

—  O  —

Tajemnica z bitwy nad Sommą
wyjaSnlona po 14 latsch

Podczas bitw y nad Som m ą dnia U  m aja 
1915 i. żołnierz francuski A ugust G randadam , 
z 1 putku strzelców  zginął bez śladu. SąJz«c

humory i zairaca formę mężczyzny, szybko  
tez marnuje tak, niestety, kruchy kwiat nie­
w ieściej urody. Przedwcześnie zwiędła cera, 
rozlane kształty, nerwy, migreny i wapory... 
Co jest przyczyną? Niezrozumienie bratniej du­
szy, czy Drak płomiennej czułości ze strony 
.nęża Najczęściej źródło zła leży w kuchni. 
Smaczne bowiern i aobre pokarmy wzmacnia 
ją zdrowie, krzepią siły do czynu, SKianiając 
serca do optymizmu i wzajemności. A przi

do rodziców jego bezpośredni przełożony tak 
pisał:

„Syn P aństw a  zapew ne nie żyje. T rzeba 
znieść dzielnie ten cios i tę  ofiarę, k tóra  nie 
jes t s tracona1*.

NiezwyKia niesjtodzianka oczekiw ała jed 
naK oiednych rodziców . Gdy po w ojnie zgiosili przeczytali w dzienniku, że niejaki A gust G ran

ność. W obec tego  rodzice przynieśli listy sy ­
na, a  sąd  porów  n.ił z pismem uw ięzionego. 
I w ów czas

eksperci stwierdzili identyczność jednego 
i drugiego pism a. Było to  w 1923 i. Na 

tej prodsiawie w ładze w ypłacające em erytury 
w ojskow e, raz jeszcze odm ówiły prośbie rodzi­
ców. Za oez znaczenia uznaiy fant, ze A ugust 
G ranoadam  nie myślał w rócić ao domu,

PO CZTERECH LATACH 
Dopiero w 1927 r. znajom i G ranaadam ów

27 listopada zorganizow ano w gimnazjum 
państw ow em  im  Stefana B atorego w W a ra n  
wie „Dzień O szczędności" W dniu tym  zain 
stalow ano w szkole oddział Pocztow ej Kasy 
O szczędności, w którym uczniowie przyjm o­
wali wkłady oszczędnościow e od sw ych kole­
gów, pełniąc obow iązki urzędników  PKO. —

O tw arcia tego  „najm łodszego" oddziału PKO. 
dokonał dyrek tor Strzegocki w obecności kura 
tora w arszaw skiego Okręgu Szkolnego Pythi- 
kow skiego, oraz szefa p ropagandy  PKO Św ią- 
teckiego.

ilustracja nasza przedstaw ia dziatw ę szkM- 
ną przy okienku zaim prow izow anej kasy  PKO.

się oni jako rodzice padlego w d o j u  żołnierza, 
odjoowiedziano im, że syn ich W ZIĘTY DO 
NIEWOLI W  1915 r. uznany został za  dezer-

cie; szczęście w m ałżeństw ie jest kardynalnym  jera gdyż p„  pow rocie z niewoli, po zaw ar-
fachem  kobiety. .............................

Panie, zaw odow o uprawiające tach 
szczęścia  w  m ałżeństw ie, czy też szczę­
śliw y fach małżeński, muszą poważnie 
się liczyc z podniebieniem  i żołądkiem  
sw ego  m ęża!... Nie chodzi jednak o kuit 
obżarstwa, —  n.e!

Sm akosz nie m a nic w spólnego z ODzar-

ciu zaw ieszenia broni nie zgłosił się do sw ego 
pułku.

Niemal jednocześnie przyszło w ezw anie z 
sądu w ojskow ego w  Nancy o pokrycie kosz­
tów procesu z w yroku, którego syn ich za de­
zercję został skazany na ó miesięcy więzienia.

Rodzice nie wierzyli. Znając syna, jedno­
myślnie uznali, że jrodoony postępek me jest 
zgodny z jego charakterem . Zgłosili się z tem

dadam , pochodzący z Senones został skazany 
w Paryżu na dv»a m iesiące więzienia za kra 
dzież. Nim G radada.rrow ie zdążyli w ytoczyć mu 
skargę za jjodaw anie się za ich syna, złodziej 
ponow nie zdążył odsiedzieć karę. Ale tym  ra 
zem policja um iała go odnaleźć. P rzyparty  do 
muru zeznał wreszcie, że nie jest Augustem  
G ranaadam  ale Fmilem Anselme, pochodzącym  
rów nież z Senones i który  oficjalnie zaginął 
dnia 15 m aja 1915 r. w  bitw ie nad Sommą.

JESZCZE FAŁSZYW Y TROP 
Z dem askow any tw ierdził, jednak, że skaza-

Koszty transportu spłatą się

stw em  i dziw actw am i gastronom icznem u szu - zaiprzeczeniwn Jo  sądu. nie nim ro nastąpiło, ny za dezercję odsiedział karę nie w  Nancy,
k a  jakości i um iaru, nie ilości. Sm aczne da- okazało się, że k ara  w ięzien.a została ukończo­
n a  z w yborow ych produktów  tharm onizow a- n a  i tajem niczy więzień w ypuszczony na  wol- 

z trudam i i ‘aon ie  obsłużone należą Jone z trudam i i 
zasadniczych przym iotów  dobrej kuchni To 
tez w szyscy praw ie ludzie w rażliw i na piękno, 
sztukę i poezję są  sm akoszam i. Z resztą, po ­
wiedz jaką lubisz kuchnię, a  powiem kim je ­
steś i

Ostatni aforyzm ciosem  śmiertelnym  
gudzi w  wileński Związek Literatów'..

Coprawda na „środach“ nie dają go­
ściom kolacji, ale, sądząc z ciastek do 
herbaty, —  „piękno, sztuka i poezja * 
są przez naszych literatów ogromnie p o ­
niewieranej!.. Lektor.

Nieszkodliwy, roślinny, ni :-iłus(y n t]- 
lepsiy  z yud ów, to

o m lfytr, subtelnym  zapachu, dosko­
nale p z y lrg ł, nie niszczy cery , nie 
zatyka por skóry, a m d .je  jej m atową 
delikatność 1 Swieły m ło d z e ń c iy  

wygląd.

A

C eaa du tego  pudełka 2.50, m iłego  L50

S p r zed ają  p ierw sz:rz% d ite  p e i fu -  
ittflfja i s k ł a d y  s ? t « f z n e .

•TTłTTTT 'n m T i T M T i m ł w ł m r m ł ł n i ł
O -r. ,n a d .

Czesław Czarnowski
C uor. uszu, n e s i  i gardła

przeprowadził się
na oh Z ygm aatow ik ą d. 20 m. 4, telef 3 7-04
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ale w rtiryce i w róciw szy do Paryża  kupił 
od jjewnej osoby papiery  G randadam a. A za ­
tem A ugust G randadam  sw oją d rogą  dezerte- 
row ał i sw oją drogą został skazany i jego  
rodzice nadal nie m ają praw  em erytalnych...

M usiano rozjrocząć nowe, kilkoletnie śledź 
tw o. Ustaliło ono  nareszcie, że Anzelme jest 
jednak naprawcie tym , który  odsiadyw ał w ię­
zienie w  Nancy, a nie w  Afryce, sp ra w a  nabra 
ła rozgłosu i w ów czas zgłosił się jeszcze p e ­
w ien lekarz, który był w  bitw ie jrod Somm es 
u boku G randadam a. W idział on jak ten trafio 
ny odłam kiem g ianatu  sk >nai w ołając „M atko! 
Senines!**

W obec tych dow odów  w szczęto docho 
uzenie o rew izję procesu, który nietylko zape­
wni należną em eryturę rodzicom G randadam a, 
ale oczyw iście jego siaw ę żołnierską.

Prest.
—  O —

Jon Nlorow
TAK NAZYWAĆ SIĘ BĘDZIE SYN LIND 

BERGHń
„New York Herald - podaje, że dw um iesię­

czny synea L indbergna będzie nosił im iona jon  
M orrow. Pierw sze z nich jest szw edzką defi- 
g u racją  Jana, ze w zględu na szw edzkie pocho­
dzenie rodziny L indbergha.

B etty  Gow, niańka szkocka porw anego 
pierw szego syna lotnika, którą niektóre pisma 
jKiinawialy o udział w  zbrodni, została z jro- 
w rotem  w ezw ana ze Szkocji i przybyw a do 
willi w  Englew ood.

Jest w B aranow iczach ulica W ileńska. P rzy  W łodzim ierza Korsaka. Są oiejne, są  akwarele, 
niej urząd skarbow y. Za urzędem obszerne po są i rysunki piórkiem. Razem kilkaset sztuk, 
dworze, w podw órzu wielka szopa. M ożna p.j- naw et trudno zliczyć. Zapełniły nietylko całą 
prosići o klucz do niej, i zobaczyć, co się w  ścianę, w iszą nietylko na sznurkach wzdłuż 
niej kryje Poprosić pod takim  pretekstem : szopy, ale kupą catą spoczyw ają w  kącie, O-

—  Chciałbym kupić coś z Rzepichowa. bok nich, jeśli k to  jest miłośnikiem japoń - 
Rzepichów —  to pałacyk myśliwski Jarosla  szczyzny, oto drzew oryty  japońskie, o to  rysun 

w a Potockiego. D laczego nie uzupełnić sw oich ki pięknym tuszem.
zbiorów  hrabiowskiem i okazam i? .. .  . . . . .

. . .  . ■ . Nie zw racajm y uw agi na sprzęty : stołv,
W łaściciela me byio pew nego Jm a  w  jego L ' . . .  . . ,

dobrach. B ła p , J o b .,  tjńk , J u z b ,  k tóra nie ^  ^  C° Z 2 te e 0'  ze 8* sta<’e  U zyskałam  tw ój gróo, do znalazłam

PźjirrętnEk zadusznej 
świecy

Życie moje było pasm em  sm utnych dni 
w ciemnej szufladzie sklepow ej. —  W padały 
w nią nikie prom ienie św iatła tylko w tedy, gdy 
otw ierano szufladę, po jedną z mych sióstr. O, 
jakże w tedy zazdrościłam  tym  w ybrankom  lo­
su, jakże m arzyłam  o tem, żebym to  ja  mogła 
już w yruszyć w  piękny, nieznany św iat! Czu­
łam, że jestem  przeznaczona do jakiegoś pięk­
nego celu, lecz moje siostry w yśm iew ały się 
z tych rojeń, nazyw ając mnie zw ykłą 20-gro- 
szow ą świeczką.

Długo ciągnęły się jednostajne dni o cze­
kiwania. Aż w reszcie nadszedł wyśniony dzień; 
z kilkoma siostram i zostałam  sprzedana jakieiś 
gruoej pani, k tóra mi się bardzo niepodobaD.
—  Postanow iłam  uciec —  długo, pracow icie 
kręciłam się w  pakiecie — w reszcie zdołałam 
w ysunąć się z w iążącego mnie papieru. -  
Śmiały skok i oto w olna leżałam na bruku

W lokły się godziny, lecz nikt nie zw racał 
uwagi na biedną, małą świeczkę.

D opiero o zmroku podniosły mnie pachną 
ce, białe dłonie.

W patrzyłam  się w tw arz mojej nowej wki 
ścicielki —  była to młoda dziew czyna, b ir -  
dzo nam alow ana. Miała dziwnie zagasłe oczy 
i beznadziejne znużenie w kącikach ust,„ 
Przez chwilę kręciła mną w  palcach, r.iewie- 
dząc, co począc. —  Naraz cu p ły  prom ień za­
palił się w jej oczach —  zdecydow anym  kro­
kiem poszła przez ciem niejące ulice.

Znalazłyśm y się na cm entarzu. _  Jakże 
tu było pięknie! —  Po kątach czaił się wie­
czór, w schodzący księżyc biało-srebrnem  św ia­
tłem oblew ał ścieżki —  w cieniu krzyży, po­
mników i drzew , kryły się groby, drgające ty­
siącem  zapalonych awiec i kolorow ych lampek.

Grób, przy którym  zatrzym ała się moja 
pani był ciemny, zasłany ca'y  zeschłenn j&ćitał. 
W idać, że oadaw na tu nik nie gościł. Dziew­
czyna długo uprzątała um arłe listowie. Po- 
czem przyłożyła mnie do św iatła sąsiedniego 
grobu . syknęłam  radośnie i zajaśniałam  pię­
knym, złoto-czerw onym  płomykiem na szarym , 
opuszczonym  grobie.

D ziewczyna uidękła Patrzące w  ciepły mój 
płomien, jej oczy, zalśniły izami —  a potem  :e 
łzy rów no, równiuteiiko, jak rozsypane pe­
rełki biegły po bladej tw arzy  i wsiąkaW w 
grób — Posłyszałam  cichy szep t:

Nip gniewaj się, że tyle lat nie byłam u 
ciebie., nie m ogłam . było mi w styd  „ O debra­
no m praw o do życia, więc myslaiam, że i 
tu nic pow innam  klęknąć... i byio mi tak  stra  
sznie źle.,, ty lko ulica, św iatła  latarń, brud ży­
cia i złe, okropne spojrzenia Judzi... Baiam się 
naw et jorzyjść do ciebie... Aż dziś — ta  mała, 
znaleziona św ieczka, to  jakby słow a od ciebie
—  dobre, kochające słow a „przyjdź —  ja 
przebaczę, ja  zrozumiem —  ja  jedna" ...

D ziękuję ci m ateńko, dziękuję jed} na — 
tak mi tu dobrze u ciebie, tak  mi tu  cicho. -  
O dnalazłam  drogę do ciebie i już teraz zaw sze 
będę tu przychodzić —  może mi dasz sity do 
walki z całą m oją nędzą. 1 może zdołam w yr­
w ać się z okropnego koła m ego życia. A jeśli 
nie, to przynajm niej będę miała chwiię dobrą, 
chwilę kochaną —  ciszy —  przy twoim  bied­
nym grobie.

Mamo, tak mi dziś dobrze, tak  dobrze, bo
słowa

zbyt doka.dnie orjentow ała się w  sytuacji hnan l  ^  T l  d°  Cie* ^
sow ij i zaległościach pcaatkow ycl E m a  te- P r o s t a  k.em W ybierzm y lepiej cos z ych Zm ęczona tw arz dziew czyny znikia w  bia-

go ajechały przed R zepicho , w ozy urzędow e u ,°t "  J • ' ^  “  PfZeZ p a 'Ce * * * * *  s*  wiel-
z urzęd iwymi sekw estra to r oni. Sek Ir . >- “  ^  ^  Są , lr‘ne ~  niew ’e kle- ? or* e lzy-d2iec naw et jakie: może antylopy, a może ha * * *
rzy kazali pootw ierać drzwi, napędzili robouii- „  A - . t . .
ków, naładow ali czubate wozy. Zwieźli u r z ą j .e  P ® ^ y P 043" 6 j  ^  m ar’ *  śm ierć podchodzi do mnie -
_r. Lt ,... _____tw y zw ierzyniec. A tam . w innym kącie, zw a- czuję, Źe za chwilę zagasnę na zaw sze —  lecznie płacyku do Baranow icz, ogłosili licytację. . . , . . . .  . . .  . _  • • ---------- -----

Ale nikt me Kwapi, cię z zakupam i. P i ę ć -  " '^ w ie d z ie ,  w ilcze . rysie, -r z y  jes t mi cudnie, lekko _  jaśnieję ostatk .em  sił
K ^ v iemme k u n ie  ta k a  n n d  h m rk n  Ś B t e m u  c i« _ .  _______________________

dziesięć złotych to  sum y jednak pow ażne. Ob­
wieszczono więc licytację „od ceny zaofiaro­
w anej". To już co innego. M ożna z pogardli- 
wem wydęciem w arg  pow iedzieć:

— No Co to może być w arte?  Niech L i­
dzie pięćdziesiąt groszy...

L icytacja odbyw a się jeszcze. U rząd skarho 
w y jest z jej wyników bardzo zadow olony: 
jeśli rozsprzedane zostanie w szystko, w ów czas 
pokryje się całkowicie koszty podróży do Rze 
ptchow a i koszty przewozu rzeczy do B arano 
wicz. Dzięki B ogu. skarb nic na licytacji nie 
straci.

A każdy z nas może na mej cos zyskać — 
za jedne pięćdziesiąt groszy, jak w am erykan 
skini m agazynie: do w yboru, każdy p rztdm iot 
za pięćdziesiąt groszy!

N aprzykład. Kolekcja obrazSw  myśliwskich

jem nie kupić taką pod biurko. Śpieszmy s ię - -  —  jaśnieję najpiękniej ze w szystkich cm entar- 
w szystko można nabyć „od ceny zaofiarow a nych świec, bo wiem, że spełniło się, o czem 
 “ Śpieszmy się — niech urząd skarbów} marzyłam...nej
nie poniesie stra ty , mech w rócą mu się koszty 
m ozolnego transportu . w.

Życie małej świeczki nie spłonęło na dar­
mo. Irena Ladosiówna.

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
ODDZIAŁ W *VILNIE

UL. ŚNIADECKICH 8
przyjmuje wkhdy płitne n ity ihm iasi jak również terminowe oraz na książeczki

oszczędności.

WKłady osztządnościowe w Banku Gospodarstwa Krajowego 
gwarantowane sg przez Państwo.

W Y ST A N A  JOZEFA Hu RYOA
W niedzielę 30 października Juzef 

Horyd przedstawił publiczności w ileń­
sk ie j sw oją w ystaw ę m alarstwa monu­
m entalnego, portretu, pejzażu i rysunku,

Podkreślam dwie okoliczności, tow a­
rzyszące w ystaw ie 1 ) jest to druga zko 
lei w ystaw a tego artysty, po zeszłorocz­
nej, która odbyła się w tym samym mniej 
więcej czasie; 2 ) jest to w ystaw a zbioro­
wa.

Pierw sza okoliczność św iadczy o p ,-a 
cow itości i w ydajności twórczej Hory- 
da, skoro co roku zdoła w ystaw iać kilka 
dziesiąt rzeczy. Do tych kilkudziesięciu  
rzeczy dochodzą obecnie w ielkie freski w  
głównej sali kasyna garnizonow ego. Dru 
ga okoliczność ma sw oje znaczenie: w-y 
staw a prac jednego tylko artysty jest za 
w sze ciekaw sza od w ystaw , reprezentu­
jących wielu artystów , czy to zgrupow a  
nych w pew ne zrzeszenie o  określonym  
kierunku, czy też zebranych przypadko­
wo. W vstaw a jednego artysty pozw ala  
w idzowi bliżej i dokładniej zapoznać 
się z jego  tw órczością, wniknąć w  jego 
dążenia i zrozumieć jego indy widual- 
ność, która przy w ystaw ach grupowych  
rozpływa się i ginie w  szeregu innych 
dzieł, nieraz bardzo sobie pokrewnych.

Józef Horyd jest pracowity i płod­
ny: oto kilkadziesiąt nowych rzeczy, sta  
nowiącyeh dorobek ostatn iego roku.

Płodność może być niebezpieczną, 
pow ie ktoś: gdy tworzy się dużo, nie
w szystko jest równie doskonałe Zapew ­

ne W śród pięćdziesięciu obrazów i szki 
ców , w ystaw ionych przez Horyda, znaj­
dziem y rzeczy słabsze i m ocniejsze, gor 
sze, lepsze, dobre i oardzo dobre. Na­
sza ocena zależeć będzie od tego, jakie­
go rodzaju kryterja zastosujem y do po­
szczególnych prac: czy chodzić nam bę 
dzic o barwę, czy o fakturę, o św iatło, 
czy też o um iejętność posługiw ania się  
pewną techniką. Pamiętać w szakże mu­
sim y. że malarz, prezentujący sw oją wy 
staw ę zbiorową, pukazuje nam w łaści­
w ie w szystko, czego w danyni okresie 
czasu dokonał, że nie ukrywa nic; p o i -  
czas gdy na w ystaw ach g iu p o w /ch , 
gdzie bierze udział duża ilość artystów, 
gdzie biak m iejsca i pojedynczy artysta 
może zadem onstrować dwa —  trzy r -  
brazy —  jasną jest rzeczą, że te obrazy 
są starannie w/yszukane, dobrane i v/y- 
brane, uznane za najlepsze; częstokroć 
specjalnie na w ystaw ę wypracow ane i 
w ypocone, nie zaw sze będące w łaśc.w ą  
miarą i sprawdzianem talentu i j,jg ) 
twórczych m ożliw ości

Oglądanie w ystaw y pojedynczego ar 
tysty  jest jakby wtargnięciem do jeg > 
pracowni i podpatrzeniem go w  różnych 
momentach tworzenia od próbnego szki 
cu, do którego sam artysta, być możi-, 
nie przywiązuje w agi, po —  skończone i 
doskonałe dzieło. \  c zy ż  trzeba udow ad­
niać, ile interesu dla zam iłow anego w i­
dza (pom ijając krytyków i zn aw ców ), 
przedstawia nieraz drobny rysunek, pró­

ba ołówka, kilka rzutów, które bywają ły się na jego artystyczną indy widu l l -  
czasem  igraszką, a czasem  rezultatem ność Pierw szy —  to klasyczny kierunek 
cennych poszukiwań. Jeden tylko należy w ileńskiego W ydziału Sztuk Pięknych; 
un postaw ić waiunek: muszą w yjść z drugim zaś stało się to, co w skrócie na 
pod ołów ka czy z pod pędzla prawdzi- zwijmy Paryżem Paryżem — a w ięc nie 
w ego artysty tylko nowatorstwem , modernizmem i u-

A' że Józef Horyd jest prawdziwym  leganiem  modzie, ale przedewszystkiein

" • w

artystą, tego również nie trzeba udo- zrozumieniom głębi, smaku i wdzięku  
wadniać. Nie trzeba przypominać i te- malarstwa parysKiego. Pierw szy w pływ  
go, że dwa czynniki, dwa w pływ y z ła /y  dał Horydowi gruntowną w iedzę malar­

ską, drugi —  lekkość i powab. Trudno 
o lepszą syntezę O bydw a w pływ y na­
trafiły na indywidualność silną i o ryg i­
nalną, która, przysw oiw szy je sobie, u- 
miała znaleźć w łasny wyraz i sw oje  
sposoby w ypow iedzenia się. Jest to przy 
tem indywidualność różnostronna, upra­
wiająca różne rodzaje sztuki plastycznej: 
portret, pejzaż, grafikę, zdobnictwo i 
rysunek. Ostatnio ujawniła się w malar 
stw ie monumentalnem: m owa o freskach, 
zdobiących ściany sali reprezentacyjnej 
kasyna.

Najswobodniej w szakże czuje się Ho­
ryd w rysunku, i jego szkice kredką, 
niekiedy podbarwione akwarelą, należy 
w ysunąć na plan pierwszy. Są śród nich 
studja pejzażow e (N  N od 15-go do 
2 2 -g o ) , portretowe (N 2 9 ) , akt (N  N 31, 
46, 47 i 4 8 4 i sceny, które trzeba na­
zwać rodzajowemi (N N 34 —  3 9 ). Te 
ostatnie, zatytułowane w  katalogu „Mo­
tywam i kawiarnianemi", odznaczają . lę 
s/czegó ln ie  śmiałym i poprawnym rysun 
kłem, dobrą kom pozycją, intensyw noś­
cią i uchu i tą „payskością‘‘ ( w dobrym  
gatunku, która jak najpochlebniej św ia d ­
czy o kulturze autora.

Z prac olejnych wym ienić trzeba 
trzy portrety: gen. Krok Paszkow skiego  
(N  5 ) , prokuratora J. P (N 6 ( i pani 
H. K. (Ń  3 ) .  W portrecie pam H. K. za­
stanaw ia umiejętne operow anie barwne- 
mi plamami (b iały  lis i żółto-złoci.rta 
suknia przy ciemnej karnacji tw arzy), 
dążność do w ydobycia  jak najwięcej e- 
fektów kolorystycznych, co dowodzi ścis

tego związKU Horyda z malarstwem no- 
woczesnem .

Z pejzaży wyróżnimy N 40, olejny 
widok ulicy Ofiarnej, w idziany zgó iy , u- 
trzymany w  jasnej, białosinej tonacji 
zim owy dzień wilerislc, oddany został 
tutaj z całym jego mroźnym urokiem; 
interesujący jest również inny pejzaż zi­
mowy (N 8 ):  m otyw  podwórza wileń­
skiego.

O freskach pisaliśm y już osobno. Jest 
to dziew ięć dużych kom pozycyj, rozj-.a- 
nowanyćh w górnych częściach trzech 
ścian sali Jasne w tonacji i piękne w  
układzie zyskują niezmiernie pr2y m oc- 
nem ośw ietleniu elektrycznem, pod w a­
runkiem, że sączyć się ono będzie zgó- 
ry. W malowaniu fresków artysta był 
niew ątpliw ie skrępowany: należało prze­
cie, ze względu na ich cel i przezna­
czenie, zamknąć w  nich pew ną treść, 
w iążącą się z murami kasyna oficerek e- 
go —  konieczne było przeto w prow adze­
nie m otyw ów  w ojskow ych i narodo­
w ych.W  takim wypadku łatw o w paść w 
realistyczną banalność. Horyd uniknął jej 
przez to, że sięgnął do sym boliki i mito 
logji, które to dw a elem enty w niosły do 
jego kompozycyj monumentalny spokój i 
pow agę. Freski stanow ią trwałą i w yso ­
ce artystyczną ozdobę sali

Kończąc, powtórzę słow a jednego z 
krytyków o Horydzie: tw órczość tego
artysty m ówi o zw ycięskim  wysiłku  
człow ieka, którego w ola artystyczna  
wskazuje mu najlepsze drogi.

W y s z .  j
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I ważniejszych nagrobków
T -w o Pom ocy N aukowej imienia E usta­

chego i Emilji W róblew skich, jak się oto do ­
wiaduję z listu jednego z członków Zarządu 
tej pow ażane ' instytucji, na posieuzeniu dma 
TO-go pażcL.ernika b.r., uchwaliło w yasygno­
w ać sum ę luO zi. na pokrycie rachunku zakła­
du sayceisko  kam ieniarskiego, R innera, który 
dokona* jaknajsiaranniej odnow ienia n ag rob ­
ków, E ustachego hr. Tyszkiew icza, M ikołaja 
Malinowi jeg o  i, częściowo Jana Kazimierza 

ilczyńsaiego. Aczkolwiek sp raw a konserw a- 
" pomnikow luuzi zaslużonyci. n  : leży w pf o- 
amie ustaw ow ym  rzeczonego T -w a, podnieść 

należy z uznaniem, że w obec oraku w Wilnie 
takiego stałego zrzeszenia społecznego, ittóreby 
ratow ało  najdroższe dla rodaków , a  opuszczo 
ne groby, i w ubee niem ożności zebrania w 
obecnych czasach kryzysow ych ‘ naw et n a j­
mniejszej kwoty pieniężnej, że insty tucja im. 
W róblewskich postanow iła jeonak obecnie w y ­
jątkow o zaaość  uczynić pilnej potrzebie, za ła t­
w ienia rachunau  za dokonane roboty konser­
w acyjne na  Rossie. Jak już pisałem przed kil­
kom, tygodniam i w  „Słow ie-', napisy na na­
grobkach zasłużonych dzitjopisów  naszych zo 
stały wyzłocone, przytem  pomniki te  szacow 
ne zostały znacznie lepiej i dla sam ego wy- 
głącitr Górki Literackiej, oraz dostępu do m o­
giły Syrokomli, ustaw ione niż jak to  przedtem  
było. Co do nagrobka znakom itego w ydaw cy 
Albumu W ileńskiego I. K. Wil., to cnodzilo 
konserw atorom  o napraw ę usznoazonego w 
nim portretu , wyKonanego na porcelanie. Przy 
tej sposobności przypom nijm y, ze jeszcze w r. 
1920-tym, T -v ) M iłośników W ilna opracow y­
w ało projekt stw orzenia sekcji ocnrony pomni 
ków  cm entarnych, oraz badania szczegółow e­
go  wilenskich m iast zm arłych, w ym agających 
stałej, um iejętnej opieki kulturalnej.

N iestety nie doszło jednak do w ypełnienia 
chociażby tylko częściow ego pięnnych zam ie­
rzeń T -w a M iłośników W ilna, k tóre copiaw da, 
nie okazyw ało dostatecznej żyw otności i w  in­
nych sw ych poczynaniach program ow ych. Ou 
ła t już pięciu działalność onej grupy ideow 
ców wileńskich, mało już jest znaną społeczeń­
stw u tutejszem u. Co do stałej opieki społecznej 
nad grobam i m ężów  zasłużonych krajow i i 
wogoie historycznem i i artystycznem i pamint- 
Kam< przeszłości na cm entaizach istniejących 
jeszcze i już pokasow anych, to  sp raw ą tą, 
przed Kilkoma miesiącami, zaczęło się zajino 
wać parę gorętszych jednostek, Nietylko spra 
w a konserw acji, p row adzona zresztą już od 
lat blisko czterdziestu przez jednego z tych

K R O N I K A Da ludności województwa ®l!eńskieg ZADUSZKI
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WOJSKOWA
—  W cielenie do szeregów . —  W dniach 29, 

30 i 31 ub. m. nastąpiło wcielenie do szere­
gów  poborow ych rocznika 1911 zakwalifikowa 
nych do kawalerji.

POCZTOW A
—  Listy poste - restan te . —  W obec dość 

często zdarzających się nieporozumień przy 
w ydaw aniu przy okienku pocztow em  listów 
poste - restan te  w ładze pocztow e wyjaśniły, 
że listy i kartki pocztow e poste - restante ad 
resow ane w sposób um ówiony dopuszczony za 
pom ocą liter, cyfr lub stów m ogą być podej­
m ow ane przez każdą osobę, która zgłosi się 
przy okienku jako ad resat i poda daną cyfrę, 
literę lub słowo

Jeżeli np. um ówiony adres brzmi: „W ydać
PROGNOZA POGODY P.I.M.-a 

na dzień ozisiejszy:
Pogoda zmienna o zachm uizeniu przew aż- okazicielowi banknotu polskiego 20-ztotowego

i . I   ? 7 P»LIFY<1 O * * ifn ftHKmroo lic+ii nKAtirtmirur

W ia n e m  r o k u  ulLieg-fego, z a w ią z a ł s ię  ro b k u , że  p ie n ią d z e , z e b ra n e  z. ef;;> m ości 
w  W iln ie  W o  jew ó d zk i K o m ite t  P o m o c y  Beiz p u b lic z n e j, n ie  m o g ą  p ó jś ć  t a  ja łm u ż n ę  i 
ro b o tn y m , k tó r y  m a n a  c e 'u  za tru d jn ie r.ie , p o d trz y m a n ie  p ró zn iac tw ia , leoz s t a n u  .-.tę 
a  p rz e z  t o  U trz y m a n ie  p rz y  ż y c iu  k i !k u t .y -  ome ś ro d k ie m  do  o rg a n iz o r  a i a  p la c ó w e k  
s ie c y  lu d z i, n ie  p o s ia d a ją c y c n  p ra c y . p ra c y , g d z ie  bezrobo tn i! z n a jd ą  c h le o  dLa

Z b liża  s i ę  k r e s  z im o w y , w k tó ry m , jiak s inb le  ' sw y c h  r  dzici. 
zw yk le , pogun s z a  j ą  s rę  w a ru n k i  b y tu  i tiru - R o z p o c z y n a ją c  w rm o ż o  tą  d z ia ła ln o ść  
d n ie j  j e s t  o p r a c ę  S ezonow a r o b o ty  ju ż  się  (w ty m  k ie r u n k u ,  W o je w ó d z k i K o m ite t ,  
s k o ń c z y ły , lu b  są  .nia u k o ń c z e n iu . Z n o w u  św i.adom y  tr u d n y c h  z a u a ń , jiax,ie g o  ocze - 
p rz e d  w ie lk ą  rz e s z ą  p ra c o w n ik ó w  fiizycz- kiują, w zyw ia g o rą c o  ca łe  a p o le e z e ń s  w o  dic 
n y c h  I  u m y s ło w y c h  o ra z  ich  ro d izm am i > ,a  c z y n n e j w sp ó łp ra c y  i  o f ie m o ś c i .  N a jd /n o l-  
je  w id m o  s k r a jn e j  nęd zy . naejsize ,n aw e t d a t k i  w g o to w iim ie  i  mtaitu-

A b y  te j  n ę d z y  zapob iec . W o jew ó d zk i r z e  p rz y jm o w a n e  b ę d ą  z  W dzięcznością . P o -  
K o m rte t P o m o c y  Beza o b ^ tn y m  ze z d w n jo -  m o g ą  o n e  p rz e t rw a ć  c ię ż k i oftories z in .o w y  i 
n ą  e n e ig j ą  p r z y s tę p u je  d o  iwiatki z beatu -  d lcozekać się  lep sz y c h  c z a  .ów, cym , k tó -  
boc iem , u f a ją c ,  ż e  w szy scy , k tó r z y  m a j ą  r y c h  d o tk n ę ła  k lę s k a  b e z ro b o c ia , 
b y t  z a p e w n io n y , b ę d ą  w s p ie r a ć  je g o  w y -  W a lk a  z  tą  k ię s k ą  j e s t  d z is ia j  g łó w -  
e iłk i  t a k  sam o , j a k  w s p ie r a l i  je  wi r o k u  u -  r y m  n a k a z e m  ąp o łec tz jy m , o d  k tó r e g o  ir,ikt

nie du żu n , z przelotnem i opatiam i. — Chłód- nr. /50042" itp. tc  odniorca listu obow iązary
niej. __  um iarkow ane, chwilam i p o rjw is te  w ia jest adres wymienić przy okienku, nie jest na
try północno - zachodnie, potem  północne
poluocno - w schoanie.

NABuŻŁŃSTW A
— NA B O Ź E Ń S T W O  N1A O M E N -T A R Z U  

RO& SA. —  W  D z ień  Z a d u sz n y  o  g o d z in ie  
10 ranio z k o śc io ła  św  J a n a  w y ru s z y  nu  
c m e n ta r z  Roisisia jtro eesja i. O goidizinie 11 r .  
iks. d r .  L u g u s  „dtp/raiwi n a  c m e n ta rz u  n iobu- 
żeń si wio poczerni n a s t ą p i  p ochód  w śró d  
g ro b ó w

—  NA CMENTARZE BERNARDYŃ­
S K IM . — W  śp o d ę  o ,g. 11 iw. k o śc ie le  B e r ­
n a r d y ń s k im  o d b ę d z ie  tsiię .naibożeńsuwo z  o -  
kaizjii D n ia  Z radusznego .

P ro ce ls ji n a  c m e n ta r z  B tu n n rd y ń s k i  n ie  
b ęd z ie .

—  Z A  P O L E G Ł Y C H  K O L E J A R Z Y .— 
S taram i:em  Z a rz ą d u  O k rę g u  i  O g n is k a  K o -

tonńast obow iązany legitym ow ać się takim bi 
letem

Jeżeli natom iast adres listu poste - restan ­
te zaw iera pełne imię i nazw isko —  to urzęd 
nik pocztow y, w w ypadkach nasuw ających się 
wątpliwości co do identyczności odbiorcy ma 
praw o przed w ydaniem  takiego listu zaząduć 
w ylegitym ow ania sie odbiorcy.

SPOŁECZNA

b ie g ły m . W  s w o je j  a k c j i  K o m ite t  n a d a l 
będ z ie  t r z y m a ł  s ię  z a s a d y , że b e z ro b o tn y m  
p r a t i e i c j z y s l k  ern  n a le ż y  d a ć  m o żn o ść  za-

m e  m a  p r a w a  S ię  u c h y la ć .
Przewodniczący Komitetu  

wic z  — icoj, woda .
Z. Beczkc-

Rozszerzeuie opieki społecznej.
czynając od środy miejska opieka sd P-ęc, na 
przystąpi do uskutecznienia w yptat zasiłków 
bezrobotnym , a to  w obec likiwidacji biura wy 
płat przy ul. ŁuWskiej.

— k o m i t e t  o r g a n i z a c y j n y  p r a
C O W N IK Ó W  U M Y S Ł O W Y C H  D O ‘S P R A W  
B E Z  Ii O B O C IA . W  d n iu  27. b. m . o ab y ło  

s i ę  z e b rr in ie  d e le g a tó w  p o szczeg ó ln y ch  
u rz ę d ó w  i  .imisityitucyj, nia M ó re m  p o w o łan y  
z a s ia ł  T y m c z a s o w y  K o m ite t  o rg an , .z a e y j-  
n.y p ra co w n ik ó w ' umyisłowiyoh dio ąpraiw

—  K onferencja eksporterów  lnu. —  W  dnie 
3 listopada rh. o godz. 19 odbędzie się w io 
kalu Izby Przem ysłow o - Handlowej w Wnnlie 
zorganizow ana przez Izbę konferencja eksporle 
rów  lnu, na której bęazie om aw iana sp ra n a  
nowelizacji rozporządzenia Min. Przem . i Han 
dlu z dnia 31 m aja 1930 roku o w arunkach u- 

Po- zyskania zaśw iadczeń(, upow ażniających do o-

I  kluby Włórzęgćw
Na ostatniem posiedzeniu Klubu W łó  

częgów  niezmiernie ciekaw y odczyt o 
Rosji Sowieckiej w ygłosił p. inż. B o­
browski, b. prezes moskiewskiej tilji

P iz a c ią g le ,  sanuane d z w o n ó w  uony,
P o n a d  girebaw ice wou.no piłyną.
C m entaą-z  zilallemią u s t ro jo n y ,
L iś ć m i ż ó łte m i s ła n e  d ró ż k i,
Siia.ne i  t u j ą  i  jetaihmą,

Bc< d z iś  Z a d u sz k i.
K a ż d y  n a  g r o b y  s w o je  zdąż; , 
P o s ta c ie  s n u j ą  ę-fię w ieczo rem . 
R z e k łb y ś , ż e  d u e n y  t u t a j  usrążą,
0  ła&kę p ro tsząc  bipd-i-ej s t ró ż k i .
Co -feąicm  ś p ie w a  w esjpói z  d zw o n em , 

B o  diziś Za'dusziki.
T u  ndk lych  św ieczek  ioigdoń płowsie. 
Cwdizae w i-ipam iale .są łaim ipiony.
O m eoParz, w i  uw odzi św il&.teł to n ie .
T o  b la s k ie m  cmem'uanz o ży w .o n y .

N a  te  Z a d u sz k i.
W iafc ' z  łez g id lam dy  zw ie w n e  utiże-
1 s k iz ą c e  łzy  n a  g r o b y  s ie je ,

Iz d o b i m iern i s t a r e  k rz y ż e .
—  To łz y  jie trocę , i:zy s ta ru s z k u  
M a tczy n e , o jc a ...  S c  ł a t  s m u in  ej<- 

N a  te  Z aidusak '
Stan isław a  Paciahanisów na.

Porhód na cmentarz wojskowy

trzym yw ania kw itów  w yw ozow ych przy w yw o 
zie Dremjowanym lnu trzepanego i pakuł — 
(głównie spraw y opakow ania) oraz sp raw a or 
ganizacji Pow szechnego Związku Eksporterów  

—  Nigdzie bez bata! — Ogromnie nnłe 
w spom nienia pozostawił tegoroczny dzień po­
św ięcony czci „C hrystusa - Króla“ , gdy długi 
szereg  kolumn różnych szkól, stow arzyszeń i 
zw iązków religijnych w św iątecznym  pochodzię 
przepływa! przez ulice m W ilna, w zbudzając 
podniosły nastrój religijny zarów no w śród tych 
którzy brali żyw y udział w pochodzie, jak i

D z iś  o  godz. € w iecz . rpo u le sz ip m a c r 
z  (kościom  łw .  P i o t r a  i  P a w ła  w y ru  iy  m i 
u m en ta trz  w o js k o w y  n a  A rtJo k o lu  p o ch o d  

S o w p o lto r g u .  O d c z y t  inż . B o b ro w s k ie g o ,  n a  k tó r y  z lo zą  bię  o d d z i. ły  g^aKniBonu w i­
n ie  o d b ie g a ją c  o d  o g ó ln e g o  s ą d u  z n a w -  łe b s k ie g o  z  o r k i e s t r a m i  na ' cze le .

V.’ o c lu  upiętotizemia g r o b ó y ,  gainiiizai 
.sam ooipod ia tkcw ai s i ę  m iewiielkiem ń k w o ­
t a m i

W D z’e n  Z a d u sz n y  w  k a p lic y  c m a n ta r -  
.iiej o d p ra w io n e  zo istan ie  n ^ ib o żeń stw o  ż a -  
łoibne za  p o le g ły c h  i. z m a r ły c h  żo łn ie rzy 7

le jo w e g o  P r z y s p o s o b ie n i  W lajisko^ego  'b ez ro b o c ia . K o m ite t  .teśff p o w z ią ł uchw aiłę  w śród tłum ów  ciekawej publiczności, załegają-
W ito o , o d b ę d z ie  tó ę  dnłiia 2 llistopadia l9 u z  
t .  o  g o d z in  ie 11 -tie j m ino w  k e ś c ie le  0 0 . 
M is jo n a r z y  przy  u l .  S ubooz  [tmoccystie n a -  
bożeńsuw o z-a  d u sze  p o le g ły c h  Kolejarzy w 
w a lk a c h  o ... ió p o d ieg łu ść  O jc z y z n y  i n a  p o - 
siberuralkach w  c z a s ie  w y k o n y w a n ia  siw ych
o b o w ią z k ó w  sł'UŻbOvvyfch i o b y w a te la k iu h .

W  n a b e ż e ń s tw u o  wer/mją u d z ia t  lic z n e  W ile ń sk a  33  w  >cem umożliiiw ieniia p rizy ję -
rze»;ze k o le ja rz y  z  'w ła d z a m i O k rę g u  i O - c in  w  n im  u d z ia łu  p r z e d s ta w ic ie l i  w szysit-

di-iałaczy, leży w  program ie ich zadań, lecz i gnJsOca n a  cze le . W  c z a s ie  U ro czy steg o  n a -  k ic h  u r »  dów, i  z rze szeń  ipraioonrniikow u -
utworzenie takiego grona znaw ców  w tej ga bożeńst'w (a Z uS taną  w y k o n a n e  oikoiiicanoś- m y ś l iw y c h  o ra z  uistąleinia; p la n u  d a ls /.e j
ięzi w iedzy historycznej, którzyby pośw ivcić aioiw© p ie n ia  ueiligiijinie iprzez kołejiuirzy w ra z  p ia c y  K o m ite tu .
się zechcieli odszukiwaniem  rnaterM ów , śluzą- % od-kiesitry K P \Y . SZKOLNA

ych do opisów nagrobków  na cm entarzach, B e z p o ś re d n io  p o  n ia ibożeńsiw ie k o le j ą -  — Nowa organizacja. — W' niedzielę, dnia

z w ro c ie  s i ę  ;z -apelem  o  is a m c o p o d a tk o w a - , cei cliodniKi. 
u je  się  n a  iraeez b ezu p b o c ia  d o  ty c h  u r z ę -  Już od godz. 10 rano ul. Adama MicKiew- 
dćw , in is ty tucy ji i  znzcsizeń praioowm ików u -  cza zarutenita się ja sb y  w ogrom ną św iątynię
m y ś liw y c h , k tó r e  te g o  j e l c z e  n ie  uazynń- ^ le p io n ą  błękitnym t.rm am entem  nieba, Prze-
ii.. kt Ai „i t,  . ., , J śliczne m eiodje polskich pieśni pobożnych oraz,'6y . N a s tę p n e  z e b ra n ie  K o m i.ie tu  tw yzna- Jzwlv.kl ;ikuJ ()r'k itó tr spfatal ‘się w  : , ldow n,
czane zastała ma dzitn 6. XI r. ib. godz l l  hm mon e

ców ZSSR., wyróżniał się jednak głębią  
i bezstronnością sądów . Dyskusja, w
ktorem w zięli m iędzy innymi udział ku­
rator Szelągow ski, p. Władysława Studni- 
cki, sen. Krzyżanowski i inni, odłożo­
na została na piątek 11  listopada.

Jednocześnie sygnalizujem y, iż w czo _
raj ukazał się 2-gi numer „Głosu W łó- z X Tygodnia Akademika 
częg i“ .

C zasopism o pod redakcją p Teodora 
Magurskiego zawiei a art. Seweryna Vvy- wtenie „Krysia 'Leśnlczattika'
słoucha, K. Łęczyckiego, T N agarskie- X Tygodnia Akademiku,
go, !! Zabielskiego, Hermanowicza,
Kruszyńskiego, W ojtińskiego i innych.

DniUał 7 ii,s top , da  1932 ro k u  w  T e a trz e  
m u z y c z n y m  Lubniia 'c id lęd z ie  s ię  ip rzo d sta -

ma rzecz

w  tafealiu S tc  wanzyiszieinią T e c h n ik ó w  u l.

m cyc*

W si
;iez sam ych tych  cm entarzy dziejów i zy- irize z rz e sz  'n i  w  argauiiziajcji K P W . uldadizą 30 bni., o godzinie 12-ej odbyło się w gm achu

ii złoizą t r a d y c y jn e  w te ń c e  u  szkolnym gim. Lelewela zebranie organizacyjne
s ™  poimmilka O lrc ń c ó w  Will ma ma .znak p a  ^ tow arzyszenia A bsolw entów  gim. j  L k w e -

tę  MT.yy.u y  __ „„„„lorki n .. ,a w  Wilnie. Licznie zebranych pow itał w  go-
dniact nader pom yślna sp raw a, zorganizow ania m nęci o  zma , „y ch  kcTRyac.b. Z e w ^ l ę d u  ma rącyc |1 s(ow acj, k(jj Ciesielski, poczem w ki t

szegio uidzilalu w  miaibożeństtwio i  pooboidaie. pom ocow ej i tow arzyskiej, na płaszczyźnie któ 
Uiicizimy u idziai fcolejiałnzy b ę d z ie  w sp "  miia- rej zakwitnie solidarna w spółpraca w szystkich 
ły m  h o łd e m  w  Dmiiu Ś w ię ta  Z rruariych d la  członków kolegów , cz> to  zam ieszkałych na 
T y ch , co  odesz li w  św ie tia in ą  pnzyszliość.

MIEJSKA

— B A D A  M I E J S K A . —  W c z w a rte k  
o d b ę d z ie  s i ę  p o s ie d z e n ie  R u d y  M ie js k ie j  
O gólne. 'zaim tt.Lesowaarie b u d z i s p r a w a  w y ­
b o ru  now ego łaiwmiłkia I  wi -s fe rach  ®aimo- 
j ząJdowycin liiczą, z e  wymilkie n a  ,e m  file n ie -  
p jro z u m ie in ie  m ięd zy  tk lu b a n r  da  s ię  usu-

terenie Wima, czy też studjującycli w W arsza 
wie, Poznaniu lun Lwowie. Jako drugi Duimr 
zenrania odbyły się w ybór) do zarządu, w 
skiad któregu weszli: prezes kol. Zanecki, w -  
prezes kol. Ciesielski, sekretarz kol. U m iastcw - 
ski, skarbnik kol Kopalko, gospodarz kol. Ry­
tel, poczem zkolei przystąpiono do spraw y fun

f

P:

_ ysów , zaslużeńszycn osoo na nich spoczy- ^
w ających. Rozpoczętą już w  tym  kierunku pra- ^  n a  ę 
cę ow ych aw u  osotł, zaskoczyła o to  w tych 
Jn iac t nader pom yślna sp raw a, zorganizow ania -
stałego, dsakcjonow anego prze w łaazę ^tóika cbarafctetr^ u roczyę.iosu i' wlz;jiwa s i ę  w say sb -- kifh s |0 w ach przedstaw ił cel istnienia wyżej 
bada :zy zabytków  cm entarnych t planow ej o- k ic h  Icoilcjatrzy :w il^ńsikicb dio jakna jiiiczm ie j Wyrnienionej organizacji, jako instytucji sam o- 
piekL nad naszem i m iastam i zm arłych — — “ ti n.nietiiaH.y.ip „ „ „ „ „ „ — ; :  -,i.:„: „ i—„— ,._ :r „ i i

C o*do upisów  cm em arzy wileńskich, to 
już przed kilkoma dziesiątkam i lat zajm u wali 
się tą  spraw ą, spoczyw ający na Rossie literat 
wilensK ś.p. Antoni L azarow ie/ (używ a,ący 
pseuuonim ow  W ładysław a i elrńskiego i Te- 
kieiińcRiego) oraz, zm arły przed kilkunastoma, 
laty i pogrzebany *ia cm entarzu p o -B eria r 
dyńskim, ś.p. Ludwik Albert Z asztow t, ten za- 
paiuiętały antykw .arjusz-kolekcjoner, Którego 
piękne zbiory drogą zapisu denata , wcielone 
zostały do  działu m uzealnego Bibljoteki im.
Eustacnegu i Fmilji W róblew skich. N ajpow aż­
niejsze prace, dotyczące epitafjów  cm entar­
nych, były ow ocem  trudów  skrzętnego spisy- 
w acza nagrobków  cm entarza sw . Stefańskieg >, 
jeszcze przea |ego Kasatą i zagrzenaniem  uie 
których cennych płyt nam ogunych, tegoż Luawi 
ka Zasztow ta. On tez zbadai i v ieie pomni 
ków na cm entarzach po Bernardyńskim , -w .
Jakubsk im  i św . Rafalskiin.

O dnośne prace jego, zakupione przez kie- 
ślącegt te w yrazy, ostatecznie dostały się Jo  
archiw um  instytucji naukow ej im. W róblew - 
sKica Co do rękopisów  Lazarow icza, to  przed 
staw iają one stosunkow o m ałą w artość, gdyż 
dotyczą tylko nagrobków  osob, o  których jak 
dotycnczas, nie w iadom o jakie zasługi dla spn 
leczeństw a mogły potozyć. Przytem  ś. p . L.
0  ile wiem, baaat tylko cmentarz Rossę. Być 
może. że po ś.p A rturze Dolińskim, znanym  
sw ego czasu działaczu społecznym  i korespon 
denct: „Kraju Petersbursk iego" i niektóry cii 
pism w arszaw skich, a  najbliższym  krew nym  
onego starej da ty  pisarza, Łazarew icza, po ­
zostali w Wilnie, lub może na wsi (w  P ij
.•iunacn podw ilenskich), jakie cenniejsze r*S- 

nu słfy p tź , dotyczące cm entarzy krajow ych.
Lecz naraz.e. ocalone zostaiy tyiko pow yższe 
pra. L-cza, tyczące się cm entarza Rossy. 0  
innych badaczach wileńskich m iast zm arłych 
postaram v się z  czasem  podać w iadom ości >o- 
Kłaune, zw łaszcza w ów czas, gdy się rozpo z- 
nie działalność napraw dę owocna, zaprojekto 
w anego przy wiieńskiem T -w ie Krajoznawc/.eui
1 m ającego w krótce funkcionow ać Koła Miło­
śników  W ilna i jego zabytków .

SULIMCZYK.

Ale — jak to czasami się zdarza a więc i 
tym razem —- nie obeszło się bez przykrego 
dysonansu.

Bo oto w  chwili pow szechnie panującego 
pcw ażnego nastroju z wylotu ul W ileńskiej 
na ul. Mickiewicza w ynurzył się „pochodzili" i 
spow odow ał w ynucny huraganu śmiechu wi­
dokiem sych reklam „Dla panów ,, Bata", dla 
dzieci ..B ata" , „gw arantujem y za każdą parę 
„B ata" itd.

Biorąc pod uw agę interes firmy taki incy­
dent jest całkiem zrozum iały i zakraw a na iś­
cie am erykańską pom ysłow ość, ale szkoda tył 
ko, że się wybrali w  bardzo niestosow nej 
chwili i że się me znalazł zasłużony bat na 
„B ata" co byłoby bardzo pożądane.

ODserwator
— PB AC A W  U R 'Z Ę D A C H  — W  d n iu  

ju u rze js^ ;. m  bilumai im Etym icyj fp ań s(w o w  y e ti 
i isamoirządlaw y c h  b ę d ą  c zy n n e . A le  'z ę d -  
n ic y  b ęd ą  p ra c o w a ł ii ,nla diw ie zm iainy.

W  teo l s p o s ó b  u m o ż liw i s ię  im  w z ięc ie  
Ułdiziafu w p o c h o d a c h  n a  c m e n ta rz e .

— Z Komitetu Opieki nad W sią W ileńską. 
Przedstaw iciele Komitetu Opieki nad w sią wi

NA FILMOWEJ) TAŚMIE
„G Ł O S  P U S T Y N I"  — „ H E L J O S ‘.

W o. j ,  p u m a  M ik u , a le  saiwszif id z iem y  
.n ap rzó d  reże l i m ie p-udnioaimy s ię  jedm y 
czeu n ie  z l y t  w g ó rę , to  w in ę  p o n o s i b rak . 
ś ro d k ó w  te c h n ic z n y c h , n ie z b ę d n y c h  d o  r e -  
alilzaCjii f i lm u  -o p ew n iy m  p o z io m ie  a r t y s  - 
ty c z n y m .

.,,GłOo p u s ty n i"  w n ió s ł  d o  f i h n j i  p o l ­
s k i e j  nowie tc h n ie n ie  fe m e ty c a n e . OateT.Au- 
'is rn y  s ię  w re sz c ie  o d  p a l id jm js t ró w , p ro ­
s ty tu t e k  i p r z y j ta . ik ó w  T am w ajo w y cn .

W  z e s ta w ic i. i u

S p o łc  ,-aeńs"wio .WHLsńektu .n ie w ą tp liw ie  
p m a z e ,  Miioidziezy A kaidemi.cikiej i  p n zy jem  
olte s p ę d z i c z a s  d n ia  7 Hwtc padia w. m ; lej 
a tm o s fe rz e  T e a t r u  L u tn ia ..

B i'1-ety .są d o  nalbycita- w  B raitnńej P o ­
m ocy _ P o i. M i. A k ad em id k ie j- W ie lk a  24, 
ted 770 u  k a ł.  S t. O treb s ik ieg o  'oodzienm ie 
a d  gyidSz 1 9 -  -20.

List dc Rpdtsfrcl)
Szanow ny Panie Redaktorze, 

zw iązku z artykułem  p. E ram ana p.t 
„Rozkiad gminy kolarstw u" jaki ukazał się w 
„Ekspressie Porannym  z dn. 17 października 
r.b. uprzejmie proszę o zam ieszczenie w Jego 

z  iptiodulkicją ś w fe to w ą  poczytnem  piśmie następującego ośw iadczenia:
n ie  je s t  je d n a k  ,GIoe p tfe ity n r n o w o śc ią . 
Z u a m y  c a ły  s z e re g  d o b ry c h  fi lm ó w , u a n u -  
tyich na t l e  L ę g i i  C u d z o z ie m sk ie j, j a k  n p . 
„ C z te re c h  z  L e g ji"  i tp .

N i 3 z a d z iw i w ię c  pubtiicaność egzo„yez  
ue  tło , d iab rze  ju z  n a m  ztoaine.

„Przypuszczając pierw otnie, że artykuł p. 
Erdm aud spow odow any został nie tyle :ią w o­
ta autora, co gnorancją istotnych potrzgji ko­
larstw a, uważałem , uw ażałem  za sw ój obow ią­
zek przed opublikowaniem  niniejszego dać 
możność p. E ram anow i zapoznania się z ist )- 
tnym  stanem  poruszonych przez niego kw c-

duszu pieniężnego Stow arzyszenia, na  który leńską ob jeżdżają poszczególne pow iaty  Wiłer.
słożą się składki członków w sumie 20 gr. mie szczyzny i zakupują płotno Ima.ie. Za najlep-
sięcznie, plus 50 gr. za pierw szy miesiąc, jarko sze gatunki płótna kom itet udziela nrgr-. dv

- , . .   , . fundusz jednorazow y, obow iązujący wszystkicli O statm o przedstaw iciele kom itetr iar) w tia
n ą .  i pionium <dk pr^niiCBi'© z a d u y c l. m e -  now jw stępu iących  kolegów. W w olnych w nio- w ileńska bawili w pow  oszm iańskin oneg- 
SPódiztM ick m r  a  tvt y k a c n  rozpatryw ano kw estję sfe.u tu  SAGJL i  W ,  daj w pow. święciauskim , gdzie zakupiono o-

— D KLIU A  R A i  \  R i )Zi 11 iZiRi a i \  ■ którego opracow anie uchw alono pow ierzyć kolo 1500 m. płótna.
G I E L S I I I E J .  —  W  His ho p a d z ie  p ray tp ad a  zarząd o v . do dnia 6 listopada br., na czem ze- 
le r m in  p la tin u ś c i 2  raftły .poży-uzki aingilel- hranie zakończono. Prz„w oduiczyl kol. Za.ie-

cki N astępne zebranie odbędzie się w niedzie- 
I, dnia 6 listopada, w lokalu gimn., o godzinie 
12-ej. W . U.

ZEBRANIA I ODCZYTY

s k le j .  IV ziwiązlku z rem  m ag is i/ra it w n ió s ł 
dio k a s  s k a rb o w y c h  107 ty s ię c y  z ło ty c h , j a -  
klo c-zęść n a leż n o śc i p ła u n e j p rz e z  m ia s to .

— R U C H  SA M O C H -O D O W  Z  u w a g i  ,na 
oistiar!iiiie w ypad lk i siamacihiodioiwe p o lic ja  o -

srody  Literackie. —  Związek L iteratów  
komunikuje, że dnia 2 bm, z pow odu Dnia Za

ti tzym ala  .pol-ocenie uaazinego z w ra c a n ia  u -  dusznego, środy  Literackiej nie będzie. Dnia 9 
w a g i d a  sz y b k o ść  k rą ż ą c y c h  
p o  jamdów..

w  m ie śc ie

—  Uszkodzona |ezdnia. —  Na ulicy Miclue-
wicza koło posesji nr, 29 pękła podziemna ru 
ra w odociągow a co spow odow ało podm yde 
jezdni. Z agrożone miejsce zostało natychm iast 
zabezpieczone i w szczęto napraw ę przew )- 
dów

—  A utobusy na cm entarz Rossa. — W dni u
1 listopada rb. poczynając od godz. 13 oędą 
kursować autobiisy do cm entarza R ossa z pla 
cu przed O strą Bram ą (ul. P iw na) oraz w dn.
2 listopada rb. poczynając od godz. 6 rano au 
tobusy odchodzić będą bezpośrednio, z placu 
Marji M agdaleny —  (U rząd W ojew ódzki), z 
przed R atusza i z placu przed O strą Bram ą 
(ul Piw na).

B ernardyńskim  i 
tw o wodne, gołębie pocztow e i

pomoce nau-

S K £raU

GARŚĆ NO UINEK  SPORTOWYCH

B okserzy  P o gnn ii trieuch- ołalm-ie 5  IL tro- 
pa tia  b ęd ą  w a łczy ć  w  G ro d n ie . K to  -będzie 
praeerw  .niikiem a a s e e g o  z e sp n łu  je s a o .e  niie 
-ustą&ano o s ta  ‘e c z m e  P uza .tem  iiow »adń je ­
m y  s ię , że kom esndar i O śr-udka W. F  ‘k p t. 
O s tro w sk i n o s i  s i ę  z  z a m ia re m  w y s ła n ia  
t le  S m o rg o ń  p o k a iu w e j  di uiżyiny iboikseir-

* * *
R e m o n t lo k a lu  O śro d k a  W , 1'- u k o ń -  

uaorny hęctoie z a  10 — 12 d n i  i auatyoh- 
m ia s t  s a l ą  bęo:zie odda a a  dio u ż y tk i- < tn t- 
ży r  u re L u ją c y c h .

W  .tym  notku m  iln. m a  b y ć  'M ajganizo- 
w a n y  s p e c ja ln y  k u r s  gSm naiatyki d la  -pań i 
p an ó w  ■oddizielinie'! w  wiielku s ta r s z y m .

D ak j 1'dne 'n fo rm y c je  d o t y czące  z a p i­
só w  n a  tein k u irs  j /o d a m y  po ustalieuiitt t e r -  
m iniu.

* * *
P o w s ta łe  n ied aw w o  pr-zy PoLsikim T o u - 

rim g  K lu b ie  T -w o  Kemoiimrotwe, z a m ie rz a

t r a d y c ja  f b ie g u  w ezm ą uazia* jta n ie , o -  
m s  za ;p rzy jaźn 'ien l z  p u łk a m i pa ,now ie  - 
c y w ile . ( t )

NA STADJONIE OŚRODKA NADAL 
PANUJE RUCH

M im o ‘o f ic ja ln e g o  z a k o ń c z e n ia  st zo n u  
'lekkoa tle tyozm eg  o u a  S tiarijom ie Ośioodlka 
\Y . F .  {am u je  w c ią ż  ru ch .

W  sobotę ewiiozyia. liczna g ru p a  osób 
ubiegających się o  -odznialkę im portową — 
tpn zeważnii© urzędiniikóy z  W o je w ó d z tw a , D -  
by Skairib iw e j i M agistratu.

W  n ;edtz,ielę o d b y ły  s ię  p ró b y . P ię tn a ­
s tu  u rz ę d n ik ó w  U rz ę d u  W o je w ó d z k ie g o  (w

listopada odbędzie się „K araim ska Środa Lite- 
iack a“ z
h .ithana Karaimów 
ińaini karaimskienń
litocpada w  siedzibie Związku Literatów  Jan 
Nepomucen Millet w ygłosi odczyt dyskusyjny 
:ia tem at „O ideę społeczną Dziadów"

Związek Literacki w zyw a sw ych członków, 
do w płacenia zaległych składek, gdyż tru d n o ść  
finansow e paraliżują akcję Związku.

R 02N E
— Szczęść Boże! W niedzielę dnia 30 ab. 

ni. odbyła się skrom na uroczystość pośw iece­
nia now ego lokaiu zew szechm iar na sym patję 
zasługującej instytucji spółdzielczej w  Wilnie, 
m ianowicie Chrześcijańskiego Banku Spótdz. 
na Antokolu

N owa siedziba Banku, znajduje się przy 
ul. Zam kow ej 18.

Ceremonji pośw ięcenia dokonał ks. ka V 
Leon Żebrow ski, w ygłaszając przy tej okaz.i, 
krótkie nacechow anie serdecznością, przem ó­
wienie, życząc pożytecznej placów ce dalszego 
rozwuju

W imieniu Kady N adzorczej Banku dzię­
kował za życzliwość siow a prezes ks. kan. *- 
deusz Zawadzki.

Kolejno przem awiali prezes Zarządu Ban­
ku inż. Justyn Cywiński, oraz dyrektor Adam 
Skarżyński.

W szyscy m ów cy podkresiau niezw ykłą har ,0  giojfeiiule 1 7 te j  sz e re g  p ie ś n i  ż a ło b n y c h  
monję panującą w insTytuc i oraz ,ej tender.- Tta girubaich p o le g ły c h , nB c m e n ta rz u  R o t.,a  
cję służenia pożytkow i publicznemu. TEATR I MUZYKA

Po uroczystości p.p. Skarżyńscy podejm o- _  T ea tr Pohulanka> __ W e w torek , 
wali gości przyjęciem . pada 0 godz. 4-ej po poł. pierw sza popołu-

Tragiczne wypadki i  dziećmi
ZGINĄŁ W  PŁOMIENIACH.—  ROZSZARPANA PRZEZ POCISK

została pizew ieziona

N u n o d lk re ś leu ie  zo is łu g u je  je d y n ie  j a m  styj. Sądziłem bowiem, te w  następstw ie tego
f a k t ,  ż e  f j lm  n a k r ę c i ła  w y .w ó n n ia  pouska, P- Erdm an —  sani sprostu je niespra ,-iedliwc
w  „ ry g i i ia ln e m  środow isJcn  w A lg ię i-a e  zarzuty, postaw ione pod adresem  Polskiego

Z  -tego w z g lę d u  f ' i m  j e a t  c iek a w y 7 g d y ż  Związku Tow-. Kolarskich w ogólności, a m„-
zd jęc iia  s ą  a a a g o i  d-u-bre i  h ra f tiie  u u b w y - j ej' jako prezesa PZTK w szczególności,
oone. Poniew aż jednak p Erdm an m lczy, ceniąc

Fabuła k tó r ą  do  „cenairjtisaa  z a c a e rp -  Wid JCZnlt Wi‘ęcej- sef  aCyj-Ił0Ś'ć sw >ch a r '

w Im m  .ro iran sk iien  z  w i^ec] omym m o c y - tern miejscu jego ki; mstw a ' 
w tsm ’vm ia n ty c 2 a f iu .  A zatem , n iepraw dą jest, że program ow e

i '  N ajpięcm  d ra m a ty c z n e  ro z w ija  s ię  p o - moje przem ovńenie na tegorocznym  w alny z ie -
w .,n^., *  ” komunikuje, ze podczas czą tikow o  d o ść  w o iu o , by  w  c z ę śc i d tru g ie j zaz '£ P.Z.T.K. odnośnie p*obłemu P.W , K o'ar-

-Pre‘ s z c ^ t o w e .  «kiege i taniego row eru, pozos ało icd y ń e  .
a D i m  u D h i S m S e m  !e  Ł y  obe - '  Z  ^  ^  w y r f t o ć  n a leży  -e re r ln y c h  projektów

nych. J ą >  6 0 >  ° J e  ̂ '  B o d h  i N o rę  N e j . N iez ły  ,e s 7 C -o n ti S łali®  N atom iast p ra w ią  jest, że dnia 25 czerw -
—  Komitet W ystaw y D iobiu n o d a ie  d n  w i  Drtodiaisiz i  B o g d a . aa  :r- zo»tał złozony przeze.^m e ui zatw ie--i\um iiei vvysiaw y u robiu  podaje do w a f> dzerna przez P aństw ow y Urząo P. W i W  F

domosc. ogołu, ze w dniach od 1 do 4 grud- O źle i l u s t r a c j a  m u z y c z n a  Wiairga w y -  obsz, m y  memorj; w spraw ie o w kolarskie

—  O zajściu u studentów  - żydów — W
związku z w iadom ością z ania 25 października 
o zajściu u studentów  - żydów , stow arzyszenie

T - ,   — ------- m  „iwyż- a4 ]est, ze w roku b.eżącym  w celach ekspc
obejm ie kury, HŁdyki, JtAc S aym  pozutomie,, j e s t  jedluiaic p o w a ż n y m  fcro rym entalnych zostały zorganizow ane dw a w y- 

. - * isowe, krou- k ie m  naipr-zód. W ytw órin iia  B ń o d o j  W  a  ściS‘ szosow e p.w . kolarskiego na 100 ktr.i.

frow Kfiriugi arygrniaLny u wyiroffilmjąicy s ię  skiego 
iim Ue pixx3ankcji! sjfoOeSdej f i lm , Tad . C. * -  ‘

pasze szkodniki; w ydaw nictw a i 
kowe.

Do wzięcia udziału w w ystaw ie kom itet za 
prasza w szystkich hodow ców, w ytw órco v 
sprzętu drobiow ego oraz kupców  w dziale fu­
trzanym  itd.

vVarunki dla w ystaw ców  bardzo dogodne.
h o d o w cy  i w ytw órcy  sprzętu drobiow ego  

Dokażcie zw iedzającym , w y sta w ę  postępy w 
hodow li i w a szeg o  dorobku lat ostatnich.

Szczegółowych informacyj o w arunkach 
dla w ystaw ców  udziela sek re tarja t Komitetu 
W ystaw ow ego ulica K alw aryjska 24 m. 2 (g . 
4— 6 ) do dnia 15-go listopada

Po tym  term inie w paw ilonie T argów  Pół­
nocnych w ogrodzie po - B ernardyńskim  przez 
cały dzień.

— Sodaiicja św . P io tra  K iawera pow iada­
mia wszystkich przyjaciół misji iż dnia 1 listo­
pada rb zostaną odegrane „Zaduszki" —  o g. 
3 po poł. dla dzieci, a o g 7 wiecz, dla stnr- 
szcyh w sali przy kościele św  jana.

—  C H O R  P u C Z T O W Y  N A  G R O B A C H  
PO U B G ŁiY C H . — C h ó r  paezt&wjy pod  b a ­
t u t ą  p . W tedy tdarw a S aczep ań sk aeg o  wy-

kotar

M aeterlicka „Niebie-ki

P raw dą jest, że pertrak tacje  w spraw ie ta 
niego row eru z P aństw ow ą W ytw órnią Uzbio- 
iema („Łucznik ‘) zostały podjęte już w kwiet. 
niu roku bieżącego, a obecnie po przejściu róż-

pom yśinego

Praw dą jest, że w  szeregu klubów kolar­
skich w chodzących w skład P Z T. K. tw o­
rzone są obecnie sekcje p,w, kolarskiego

W ten sposób w brew  tem u, co tw ieidzi 
p. Erdm an w roku bieżącym , zostały poezjiao

dniów ka ślicznej bajki

• * i .< , . . . nycł. faz znajdują się w stadjum
„Niebieski p tak po dzisiejszej popotudniów zakończenia 

ce będzie pow tórzony aż we c /w a rte i ? om 
o. godz. 8 .

— „D zika p szeto ia  . —  Dziś we w torek i 
listopada o godz. 8 wiecz w teatrze na P d  i 
lance i ju tro  w e środę 2 listopada o gouz 8

czarująca, beztroska, kum edja M orstina ne v»szystkie niezbędne starania , aby od pr^y
” ' a -r N. w  koncertowej grze zespołu, szjego sezonu p.w. kolarskiego mogło znalez

, , 63 mu2ycznj- I utnia. —  Dziś dwa należycie pow ażną realizację w terenie
przedstaw ienia popularne. Po popołudniu o g.
4 Un.aże się po cenach zniżonych „Księżniczki 
„zardasza z E. G istaedi w roii tytułow ej. —
W ieczurem  o godz. 8,15 pc raz ostatni .W .k- 
lorja i jej huzar". Ceny miejesc rów nież zni­
żone.

Jutro we urodę jako w Dniu Zadusznym  — 
tea tr  Lutnia czynny nie będzie

— Prem jera „Krysi Leśniczanki" zapow ie­
dziana -est na piątek i  bm.

i diwóch z  Dowództwa Obstzia.nu 'Wamown.e- 
go zrob i to  p o  k ilfca  wytm-a a iany^h  koniku- 
ireoicjyęj,
?L  nłO|t cruitsois*jiasŁodlalo sh i^ taod lsh re id ta io ilns '!!

Ja lk  wiidiać iz -tego a k c ja  ikptl., D s iro w - 
skięgio, m a ją c a  iza. z a d a n ie  w z b u d z e n ie  z a -  

- k sa rg am -^o w eć  w  z im ie  k e m p in g  naW ńai^ik i j111 ced o w an ia  ańw tw pw ą O dzninką no r- 
"  w  L . ™  ro w ie , o b lic z  y  i a  afh u a z e s t -  * a w ą  d a je  d o b iy  p lo n . Szczęsc  B oże w  d a  l

WILNO. —  W e w si Zuhany gm. krzywic 
kiej pow. wUe-jskiego 12-letnia Luba i 6-letni 

Lej iłiiozbie dwi" painiie) kiiliku z  M agistratu W łodzimierz Brówkowie baw iąc się z zapałka
mi w suszam i lnu, w ywołali pożar. Ogień mo 
mentalnie objął cały budynek uniem ożliwiając 
w ydostanie się na  zew nątrz. Wi. Brów ko po 
niósł śmierć w ołomieniach, siostra jego dozna

* ta - z  o  j  . , r , —  C zw artek akade.ti.eki odłożony z di ia
ifcoiiia w  D zień  / -  usiziry t j  .  j o  isitopaida 27 ub_ m odbędzie się meodwułahiie w  dmu 3

listopada o godz 20 w  sali Ogniska Akademi­
ckiego. T em at: Życie organizacyj akadem ickich 
USB.

—  Sala M iejska (O strobram ska 5) „D zia­
dy ■ W idm a-' — misterjum  muzyczne do słów 
A M .ckiewicza, w edług St. Moniuszki w p o i, 
czeniu z epizodami „Reąuiem " M ozarta w 110- 
weji formie scen.cznej pomysłu prof. A. Lud­
w iga pod kier iw ń.clw em  muzycznem kapel - 
m istrza Szczepańskiego zostaną odegiane ozi 
ćw ukrt tnie tj. o gedz, 6 i 8 wiecz. Bilety od 
4> gr. —  1 20 wcześniej nabyć m ożna w sali 
M -ypkiej od g o d ;. 11 —  1 po poł. i od ó-ej 
pu poi.

C O  GRAJĄ W  KINACH?
HELIOS —  Głos pustyni.
HOLLYWOOD — Dr Jekyll i Mr. Hayde 

CASINO—Hotei studentów .
STY LO W Y —Na talach namiętności.

ta D ciężkich obrażeń i 
do szpitala

Na polach kolonji Ukmiana w gminie tro c ­
kiej nieletni Szym on Zdanow icz i Janina Słod 
kiewiczów na, m anipulując znalezionym  g ran a ­
tem  spow odow ali eksplozję.

Słudkiewiczówna uległa bardzo ciężkim o b ­
rażeniom, zaś Zdanow icz lżejszym.

Ulików.
S zczeg ó ły  te g o  p ro je k tu  iniie p ą  n a m  

je s w a e  zmianę, w y s ta rc z y  jedinlajk, ż e  j e s t  t a  ­
k i  p o m y s ł, ś w ia d c z ą c y  o zam tereu iaw  ainiu 
n a sz e  r.i te r e n a m i u a rc ia r s k ie m L  

* * *
4  i  13 p u łk i u ta i,ó w , w m y ś l  t r a d y c j i ,  

.u rgan iizu ją  w  d n iu  Sw7. H u b e r ta . (3  b r r .) 
o ie jri m yśl lw sikie D a lsz y m  c ią g .e m  ty c h  
in ra re z  b ęd ą  baile, w ydani- p rze  Ikorpuisy o - 
ficemsikie w u p o m n ia n y c h  puilków. J a k  fcaże

°'zyin ciągu!, ( t )

SK L E P  4 8 U W IA

WŁ. C Z A P L I Ń S K I
Domlniktńska 8, fllja Wielka 13. Polect  
ebuwie włisnej pracowni w wielkim wyborze 
damskie, męskie i dziecinne. Na sezon zi­
mowy kalcsze. śniegowce, wielki wybór 
pantofli rannych oraz obuwie specjalne do 

śniegowców po cenach bardzo niskich.

K s i ę ż a  k a t o l i c c y  i p r a w s s ł a w r t i
w Sochach więzienia bolszewickiego w Orszy

w Mińsku, potem  do  Orszy. Osobnik t tn  opoSŁONIM. — W  dniu dzisiejszym zgłosił się 
do starostw a w  Słonimie jeaen  z uciekinierów 
z „raju  bolszew ickiego", który  ośw iadczył, ze 
ulegając nam aw ianiom  sw ojej narzeczonej, o- 
puścii nielegalnie granice Rzeczypospolitej do ­
stając się w  ten  sposób do Rosji. Po przejściu 
granicy został zatrzym any przez oatrole bul- 

•;v/irkie, nastetm łe odstaw iony do wiezienia

ŚW IA TOW ID —O gród Allacha.
PAN— Frankenstein.

LUK —  Ciebie tylko kocham.

WYPADKI ł KRADZIEŻE
—  Skradziona maszyna, Nieznani spraw

cy zapom ocą złam ania zamku dostali się do
mieszkania Adolfowej Anny (K onduktorska

. . 20), skąd skradli m aszynę do szycia w artości
wtada, w słowach pełnych grozy, o więzieniu qq zj
dw óch księży katolickich w  ciem nych lo ch aJ i 
w ięzienia <>rszańskiego. —  O pow iadający miał 
m ożność w idzenia się i rozm aw iania z lO-iiin 
księżmi praw osław nym , skazanym i na 10 lat 
więzienia za „kontrrew olucję".

WILEJKA

W  świetle pow yższego biadania p Erdm a- 
na, dlaczego już w roku bieżącym nie może 
on oglądać tysięcy młodzieży zrzeszonej w p. 
w. kolarskim , tlom aczą się chyba tern, że dzień 
nikarz ten nie stykający  się z pow ażną pracą 
organizacyjną, w yobraża sobie, że ruszenie zu­
pełnie now ego w Polsce i całkowicie zanied­
banego dotychczas problem u p.w  kolarskiego 
jest równie iatw e. co napisanie stuw ierszow ego 
artykułu.

Równie niepow ażnie w yglądają pozostałe 
zarzuty p. E idm ana. Obwinia on PZTK, że nie 
zorganizow ano w  bieżącym  roku całego szere­
gu wipłkich miprez kolarskich, jak W yścig Do­
okoła Polski i i.d. tak jakby nie w.edział lub 
zapomniał, że kolarstw o jest najoardziej ćeh- 
cytow ym  sportem , że rok bieżący był rokiert 
coraz potęgującego  się kryzysu gospodarczego 
i że w reszcie w roku bieżącym  była podobno. 
O lim pjada, a tern sam em  wszelkie wysiłki ma- 
terjalne społeczeństw a skierow ane były p rz t-  
dew szystkiem  w kierunku znalezienia pieniędzy 
na naszą ekspedycję olimpijską. Gdy t y  p. Eru- 
man zam iast rozjeżdżać po Stanach Zjednoczo­
nych, przeznaczył w ydane na ten  cel pieniądue 
na sport kolarski, k tórego rozw ój tak  leży n.u 
podobno na sercu, —  napew no przynajm niej 
jedna z ow ych wielkich im prez kolarskicn nv> 
glaby dojść do skutku.

Dalej p. Erdm an czyni odpow iedzialnym  
PZTK. za brak talentów  kolarskich Po pierw ­
sze, talenty  nie rodzą się na kamieniu i na 
■eh w ychow anie zamało jest jednego sezonu 
sportow ego, po drugie w iększą część winy 
ponosi tu sam p. Erdm an, który  prow adząc od 
szeregu lat, n ieprzebierającą w środkach na­
gonkę prasow ą przeciwko kolarstw u coraz bar 
dziej odstręcza od tego sportu  publicznośi

W reszcie szczytem  złej woli, lub też igno­
rancji jest czynienie odpow iedzialnym  RZTK, 
za organizację tegorocznego Biegu do Morza 
Polskiego, w ów czas, kiedy całą odpow iedzial­
ność za ten bieg ponosi W arszaw ski O kręgo­
w y Związek Kolarski jako jego inicjator i w y-

—  NAPAD. — Na Leona M iecnowicza z łączny organizator, a natom iast PZTK jest vła- 
folw. Sobótka gm. krzyw ickiej d o k o n am  one- śnie tą  instancją, k tóra w tej spraw .c podjęła 
gdaj napadu. Rabusie zrabow ali mu 20 zł. i dochodzenia w  celu ukarania w innych, 
uciekli w  wozie pos. kodow anego W szystko pow yższe dostatec-n ie  kwalifi-

Po pew nym  czasie konta z zaprzęgiem  zna kuje pod względem  nu ralnym  artykuł i autora. 
leziotKi Dorzucone w  zaroślach. 'Prezes PZTK Rowm und "iłsudski
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—  P O S IE E Z E N T F  R A D Y  M I E J S K I E J
N a  dfailań 3-<jo Itetojpccda 1932 iro k u  godz. 20 
m i i .  30 wyzirttaezoine BBStałto posiedizeniie R a  
d y  M ie jm kśe j m ia itsa  G rodina.

W  m y ś l  ,pa;r. 11, o b o w ią z u ją c e g o  r e g u -  
i  tHflimi dbhwd R a d y  i i  iiejlskiej tn . G ro d n a , 
p o s ie d z e n ie  »o#Śanśe ofawtarte n i e  p ó ź n ie ,, 
n iż  p o  upłyiwi.- "L4-tu m in u t  od. w yzniuczo- 
n e j  w y ż e j gcćLziny, ta ie a a ie ż n te  c d  iLcśc.i 
przyibyitycłi ma posiedezm iie całom-ków R ad y  

M ie jk s ie j
P o rz ą d e k  d z A ^ n y io b e j in a je : 1 ) P r z y ­

ję c ie  pro tic ikó lu  p o s ie d z e n ia  R a d y  M ie js k ie j  
u r a s t a  G rodnie N r . 15-71 z  d r i a  1 5 -go w rz e  
Ś n ia  1932 ro k u .  2 )  W n io s e k  m a g i s t r a iu ,  
w  m y ś l u c h w a ły  R o d y  M i ń s k ie j  z d n ra  15 
<w/rtaeśnuK fer, w  s p ra w  ile B iadan ia  je d n e j  z u -  
lic  w z g lę d n ie  p la c ó w  iiw iw lia  Żwiirlki i1 W i- 
y u ry .  3> Zaiciągn.ięcila d łu g o te rm in o w e j p o -  
iy czK i ikon w ersy jm e j w  B a n k u  G o s p o d a r s t­
wo; K ra jo w e g o  w  Wairlazaiwi‘3 w w y so k o ść  
230.000 'z/okyeh n a  sipfeutę ira t f. p ro c e m ó w  z 
, y tu iu  p o p rz e d n io  z a c ią g n ię ty c h  p o zy o zea .
4 )  D ehu ia jk in ie  doidaitsów  k n m u n a k iy e h  d o  
p o d a tk ó w  i o p ł a t  panatw ciw ycih  n a  r o k  
1933 -34 : a )  d o  p o d a tk u  p rz e m y s ło w e g o  (d o  
pcldajtku obrotow e,goi, zryczaltow am iego  o- 
<r>.nz do św ćludecr\v‘ p 'z e m y s ło w y e h j  i b ) d o  
o p ła t  m on o p a lo w y c h  ad  p a te n tó w  ,na w y ­
ró b  i s p rz e d a ż  truników ,, p rze tw  o ró w  w odcz; 
n y c h  i s p i ry tu s o w y c h  o r a z  o d  o p ła t  o d  w y -  
lo b u  ii1 mngaizymoiwianila n a p o jó w  w in n y c h .
5 ) W tiioseik f r a k c j i  BLY Y R. z  d n ia  3 0 -g o  
c z e rw c a  1932 r e k u  m  s p r a w ie  z ło ż e n ia  R a ­
d z ie  M ie js k ie j  sppiaiwioizdania przez- K o m is ję  
Ifep raw in ie i nia A dkni uist-nacji ze s w e j  d z ia  - 
ła ln o śc ó  ( p a t r z  e t r .  7 iw p iro tciku le  U r . 12 - 
6 8 ) .  6 ) S p ra w o z d a n ie  S p e c jia .n e j -K o m isy , 
ssctó-oiwnie dk> u c h w a ły  R a d y  M ie jsk ie j N r  
369 z  dmiia 2 4 -g o  m a ja  1932 ro k u , w s p r a ­
w ie  us-tailenra s t a n u  m a ją tk u  m iej.- k iego , 
d o ty c z ą c e g o  z iem  muejiskicih b e z te rm in o w o  
i f& m in O ff ' d z ie rż a w n y c h  7 ) U c h w a le n ie  
p rz e p is ó w  o b o w ią z u ją c y c h  o m ie js c u  u b o ­
j u  z w ie r z ą t  rz e ź .,y e h  i  o  tiryb ie  p o s tę p JW a - 
nda z  mięts-ean, doS tancza inem  d o  u rz ę d o w e ­
g o  b a d a n ia  i  s p r a w d z a n ia  d o  M ie js k ie j  
S ta c j i  kom troiii m ię s a , p rz y  ulłicy R zeźm ic- 
ki,ej K r. 30. 8 ) S p ra w o z d a n ie  z b ie g u  
s -p raw y  d e f r a u d a c j i  p o p e tn io u e j p rz e z  b. 
in k a s e n tó w  W o d o  >iągów M ie js k ic h  —  A 
K u l ik a  i M . R y m a r c z u k i  9 ) R e a s u m p c ja  
u c h w a ły  R a d y  M ie jsk ie j, N r  412 z  dn«a  15 
w rze,, n.ta 1932 r o k u  w  cz ę śc i de ty c z ą c e j o - 
p ia ty  z a  k o r z y s ta n ie  z l ic z  lik ó w  r a b a t o ­
w ych  p rz e z  posB dzkgóinyich a b e n je r tó w , u -  
żyw  a n y c h  d la  c e ló w  g o s p o d a r s tw a  d o m o ­
w e g o . 1 0 ) W n .o se Ł  K o m is ji  Z d ro w ia  R u -  
b liozm ego w  s p r a w ie  zan ieczyszczam  ia  p o w ie 
tu za  p rz e z  fa b r y k ę  k le ju  S t a n ie e k ie g o . 11 ) 
U m c ra a n ie  n a leż n e  śc i iza. U czen ie  śp . E le o -  
inrary W i/tcjzakoiwej, ż o n y  J ó z e fa  W k c z a k a , 
,posten i> ',kow ego P P .. w  s z p i ta lu  m ie js k im  
■w G io d - i ie  i s z p i ta lu  p s y c h ja try c z - iy m  w 
C hoi oezczy. 12) Okręć, emie wlartosc.i, św ia d  
c z e ń  o t r z y m y w a n y c h  w  n a tu r z e  p i,zez  b. 
p ra c o w n ik ó w  z lik w id o w a n e g o  D o m u  O p ;e -  
k i d la  n ie u le c z a ln ie  c h o ry c h . L3) U s ta le n ie  
" /y s c k o ś c i  w y n a g ro d z ę "  ia  ła w n ik a  L eonia 
M a z u rk ie w ic z a  wi z w ią z k u  z  k o m a s a c ją  w y 
dc la lów  T echnyczm ego ,z G o sp o d a rc z y m  i 
p o w ie rz e n ie m  ty c h  w y d z ia łó w  ła w n ik o w i 
R o m  :inowi S a w ic k ie m u . 1 4 ) I n te rp e la c ja  
F r a k c j i  „K o ło  C h rz e ś c i ja ń s k ie "  w  s p r a w ie  
z a jm o w a n ia  p rz e z  n ie k tó ry c h  pnaccw iu ików  
m ie jb fc ich  d w ó c h  p u s a d

— P R Z Y J Ę C IA  U  P . W O JE W O D Y  
ŚWTIB E R S K L E G O . —  W  d n iu  31 paźd iz ier- 
n k a  b r . p . w o je w o d a  Ś w id e rs k i nr ż y j ą , :
1) d e le g a c ję  p rz e m y s ło w c ó w  z e  S ło aam a ,
2 ) d e le g a c ję  'w ła śc ic ie li  n ie ru c h o m o śc i z 
B a r a n o w ic z  3 ) d e le g a c ję  K re so w e g o  Zwiiąz 
k u  Z iem ianl, 4 )  d e le g a c ję  g m in y  cy n y ń - 
'sk ia j w  sp ra iw ie  s ie d z ib y  u rz ę d u  g m im nego , 
5 )  p r e z y d e n ta  N o w o g ró d z k ie j  I z b y  R z e ­
m ie ś ln ic z e j  p . K lerurew iskiego, 6 ) k ie r o w n i ­
k a  s z k o ły  p o  w az. w  K orólioizaich p. D u lębę  
i  7 ) p. W o lk o n w w ..k ieg o , z a s t .  I n s p e k to r a  
fclzkoinego z N aw io g ró d k a i

—  S K A Z A N IE  PR Z E M Y T N E K .Ó W  L I-  
3TEIRATTTR Y  B O L S Z E W IC K IE ^ . W  d n iu  
26  p a ź d z ie rn ik a  b r. w  N o w o g ró d k u  S ą d  O - 
k rę g o w y  s k a z a ł .  K o n s ta n te g o  R e k s  sza , 
S zy m ań , iiciego T eodo ira , 2uka, G rz e g o rz a , 
D e rn u c h a  G rz e g o rz a , R o k asza , J a k ó b a  —  
m ie sz k a ń c ó w  w s i  M a ła  N ie d ź w ia d k a  pcw . 
s to łp e o k ie g o  i D u k o  M ik o ła ja , m ie tsak tlń ca  
w s i  W y sa d o w ic a e  p a w . ,niowc g ro  dzikiego, 
p o  5 l a t  w ię z ie n ia ,  O lg ę  R a a h m a u k o  ze  w s i  
Ż u k i p o w . ,ii:cwogródzk!i'ego na ' 4  la ta . w ię ­
z ie n ia , S zew k o  Z e n a id ę  ze  wsi, Żuki n a  3 
l a t a  w ięzien ia!. Skazaimil b y li  oz lcuka im i 'zli­
k w id o w a n e j  n a  w io s n ę  b r. s z a  =ki p rz e m y t­
n icze j, .iirzen .oszącej l i t e r a tu r ę  boilszew ieką. 
W  ten  sp o só b  n ie b e z p ie c z n a  s z jk a  z o s ta ła  
un iC szkod  ilwiiouia.

/ ł « n ® / k «U

K ’NA P. T K, TEL. ?14

Początki seansów. 18. 15. 20.15 I 72.15

b łw ItK O w ie c  
K i t l i  „PO i 0 NJA-*

Pocztow i*  4.
Dziś! LIANA HAiD, IWAN PETRO- 

if i t*  I GE0 RE ALEXA*DER
w cisrającym prteboja diwiąkowym  
o miłości, zdridzie i pięknych Itcbie- 
tsch w stolicy złbaw Wiedniu p t.

„Bal w oppr/e"
Szsletstwo jłdne) nocy. — B»1 nn-  
skowy — N»m ętne upajające taugo.— 
Milrść mętliki i... tea trzeci.
Tango .Santi Luci** i walc angielski 

.Muzyka linieć i noc".
«*sieo od 8Q gr.

D f w i tk o w l t t  
K in o „A  P 0  L L 0 “ 

O s ^ tn łk .  26.
Dziśt Wstrząs«jący dnmat życiowy o 
niebywale mocno nipiętej akcji 1 kon­

flikcie p. t.

ł „Rozwódka"

K a r w i ę k r z i s  ! n a j b e z p i e c z -  
n l e j s z j  z b i o r n i c ą  k 3 p > t a ł o w  

i o s z c z ę d n o ś c i

j e s t  KOMUNALNA KASA 
O S Z C Z Ę D N O Ś C I  P O W I A T U

g r o d z if ń s k ;ego

W y 3o k :e  o p r o c e n t o w a n i e — c * łk o -  
w ite  b e z p ie c z e ń s tw o  —  w y p ła ty  

n t  k a ż d e  ż ą d a n ie .

W , o .  g) Mfieira Snear^r, Ccnrad  
N, gt>, Rofcerr rtontgnnnŁry oraz 
C hester  M rris Zł zdradę — roiwi d 
czy przebaczeniu Oto p yunie  raktó  
ic oćpiw iedź znajdsicrie w .Śozwód-  
ae", .Rozwódka" to ostun la  kreacja 
N orm y S h e erer  o iztiaczcn* pierwszą 
nagrodą na tonkurs gry aktorsk ej 

w Asn»rvce

KINO „ P A Ł A C  £**
f lr z e ssk .  U .

Wsuauiały f i!m i'nstrojący tragedię 
duszy kobiecej, którą potępiła opiuja 

p. t.

Sneszna Kobieta
W roli tytułowe): B1LL1E LBVE
R eatucja: A lek s  * nds r Korda

I
K1NC ^rstąp cd 75 gr. J

DŹWIĘKOWE

ŚWIATOWID"
tiStODNO, ftrystd łka 2.

N a jw sp im a ls iy  tu m  iezonu!lI |
Potężny  dźwiękowiec 100 proc, osnu ty  ca  tle znanej afeiy 

szpiegostw a rosyjskiego w A ustrji

Afera pułkownika Redli
1 Im m ówiony po czeska

£  n j  raty
T

SKLEP RąBJBWY
Grodno, u). DominiKsńsKa 1 tel. 1B6

— POLECA —

Ł S  190 Z ł.

4 *

n a  r a t y  «

3 - la m p c  w y  ( P h i l ip s  a>  c d b io r n ik  r a d jo w y , z l a t n p a n t . 
g h /ś n ik ie tn  a k u m u la to r e m , b a i e r j ą  a n o d o w ą  

i s p r z ę te m  a n te n o w y m

MA 19 MIESIĘCY P3 10 ZŁ.

tiy w fa l o p ra w ę  E dw ianda M azu rlk iaw jcaa  —  
p re z e s a  ra id y  ..tadzorczej taisjy Spóldz,. w  
H lan,;m i'e, L ucjainai M uszailisikięgo —  k a s j e -  
ra i J  A ¥l. D abrjan icw iiloza — r a c h m is t r z a ,  ,o- 
sk a rz c n iy c h  o to ,  ż e  w  n a a s ie  p e łn ie n ia  
prziez iidch w ym ierrjon fych  obovviązków , 
iprzywłajszoziyili w s p ó ln ie  ś w ia d o m ie  18 .343  
zł. 49 g r .

S ą d  p o  diwudlniiiowej rozprlaHMiie 'Wtydal 
w y rb k , moieą. k ió r e g o  skazu ił L n c jian a  M u - 
szaill.-ikJego na, 3 ła t a  w ię z ie n ia ,  YVh D e b r  j a  
•npv. jo za  na 2 la tia  w ięz iien ia , aaiś E d w a r d a  
M azurfciew ilcza alniiewtiiuKiŁ.

OnikianżenSe p o p ie r a ł  iw ic e p r o k u r a tc  :■ 
P a w tu c , z a s  o b ro n ę  w m o s ili: m eceruas A n - 
d ire jew  z W  i ln a  i ik łlku  in n y c h  oldiwoka i ów.

J,aik n a s  i,n fa rm u ;ą . s k a z a n i  m a ją  w n ie ść  
s k a r g ę  a ,pe laęy0iną.

S p ra w a  tai, dla roizipaznam iia ,k tó r e j  we- 
z walno 60 św ia d k ó w , b u d z iła  o lb rz y m ie  za - 
in jberesoiw anie w naiejisciciwem sp o łecz ień s t-

Ozlś p o c z ą te k  o  g .  2-cJi Pierwszy polsH ,i,rn e g z ' '” znv n» tle po'r. O isend o«sk ngo

Dźwiękowe
Kino

H E L I O S

SUS >11111
Film ciłkowicie zreulizowmy w Alryce. W roi. gr. uijwiększe gwiczay e tr iau  polskiego

Nt Rh NEY, MARJA 301 DA, ADAM 3R0DZ1SZ, EU&EN. BODO 
1 WITOLD CONTI M u z y k *  H.  W A R S A .

W filmie udział biorą. Frincuskie wojsk* k c lot ij i lnr .o łz ii ły  sp ih lłów, strzelców senegalskich or»z koczownicze płe- 
m‘ona arabskie. Nad program: Atrakcje dźwiękowe. Na pierwszy stans ceny zniione. Początek o godz 4, 6 , 8  i IJ,15

w dnie świąt, o g 2 ej. N . premjere honorowe bilety nieważne.________________

Dzis arcyfil.n rekordowego powodzenia

F R i A N B f E N S T E S N

—  E P IL O G  S E N S A C Y J N E J  R O Z P R A  
W Y  W  SŁ O N IM IE . W  dniiu 27  bm . Sąd  
( iikręgorwy w  Gnodnua tna s e s j i  wyjaizdoiwej 
w  Sir n hnie , pod przewodniiotw lem sędzięgr,  
Sądiu O k r ę g o w e g o  p. Utnulsiimowiuza irozpa-

W TOREK 1 LISTOPADA
10.05 T ransm isja nabożeństw a; 11.58 Czas 

i konmniKaty; 12i5 Poranek sym foniczny z 
Filltarmonji \ \ a r s z , ;  W  przerwie odczyt; 14.00 
14 00 Kom, m eteor,; 14,05 O opasaniu bydła W 
gospodarstw ie —  odczyt; 14,25 M uzyka; 14.40 
U W apnowaniu roli na zimę —  odczyt; 15,00 
M uąyfta; 15,30 K oncert chóru ,,Pro a rtę“ . 10.60 
Aua. dla dzieci, 16.25 G riega—  3 tańce n o r­
w eskie (p ly iy ); 16.35 Kom. Aeroklubu W ileń­
skiego; 16,45 W artości w ychow aw cze techniki 
—  odczyt; 17,00 Recital w iolonczelow y (Baldo 
v ino); K ,55 P rogram  na środę; 18,00 M uzyka 
lekka; 18,50 P ogadanka rad jo ttchn iczna  — wy 
gtusi M. Galski; 19,05 Litewska audycja liteia- 
cica 19,20 Słuchow isko: „NiesaAiowhy gość 
19.55 T ransm isja z teatru  W ielkiego w W ar­
szaw ie opery G ounoda „Faust". W  przerw ie— 
o godz, 20,55 K w adrans literacki.

Dźwiękowe kino„par
Wielka 42, tel. 5-2.8

O g lą im ie  tw:o filmu zaleca s ę  tylko ludziom o zdrowem sercu i s r ry c b  nerwach.
Nrhi jsz-rn m^my z * s ttz \<  zakom ui kować, źe nicsłycb*- 
nym na Ddam  kosztów  udało się nam uzyskać d o  w yłącz­

nego w yśw icilan .a  najw iększy f lm w szystkich czasów

B Ł O N O  V i H U §
Najlepsza z d o ty rh cz łso w r i h krea ji najciekswsze j k> b l. tv św ista, s iy rn e j

KOMUNIKAT
K M E T S I I C H

Eurrpcjsza p apr mjera jaż w tych dniach

DŹWIĘKOWE KINO

C t i i i N
Wieka 47, tel. 15-41

Dziś! GENIALNE ARCYDZIEŁO k'ól» iez*seiów  nieiaroiinianego twórcy „TROJKP
i „ Ś p i e w a k a  n i e z n a n e g o 1

T U R B A Ń S K I E G O  -  „H^TEL S fU D EN TÓ f"
Jak żyją, studenci Uniwcrsj Utu w Pa*yźu — Nad program: D .datki dźwiękowe międiy <nn etui groteska 
rysunkowo śpiewna na temat myśliwski. Początek o goć . 4, 6, 8 i 10. 15, w dnie świąteczne o godz. 2 ej. 

_________________________  C .ny  od 2og .______________________________________________

I

1017-Vl -i
LIKWIDATOR MIENIA BYŁ. BANKU *' 

ROSYJSKO - AZJATYCKIEGO
ugiasza sprzedaż nieruchomości, należącej do 
J. banku Rosyjsko - A zjatyckiego położonej w 
W ilnie przy ul. Wielkiej Nr. 36

kehektanci winni do dnia 1 grua.na ;°32 
r. złożyć o feny  lik vidatorow i w W a rs n  ó e ,  
Ż r.uzra  44, (Izba Skarbow a O kręgow a..

Ir.h.i mfteji na miejscu uaziela A d w o r.t Ro­
man ł  oi czyński w Wilnie, zauł M ontwnlowski 
11 tel. 14-17 w godz. 18— 19 codziennie

Dr. EDWAk O TOm KIEWF Z 
Likwiaator mienia Dyl Banku 

Rosyjsko - Azjatyckiej o.

Kmo-Teatr

„iTTLOWY4*
Wieka 36

Dziś! Najpiętniejs v 100 proc. oź»iękr.w o śpiew ny super!z łgirt p. t
i

1 " J r  V '.J * ) VU pi Oki uz,n|tj»l.iw  Łl d pic r  li J  3 U ̂  ( I ■ Z. I Cl p* I ^

F A L L C H  -AÎ T  ^ C ^ C B
Potężny dramet w 16 akt. "W roli głównej ulubiony amant, bożyszcze kebiet W ł O d Z l I T t i t ^ Z  G d j t f& r & W  

Nad progrom: Na nowsza sensacja! p t .J a d « n  p r zec iw  dztes<ęł.iu" Sensacyjny dramat w 10 akt. w roli główne, 
______________________________________ Uier ryc ę ź -n y  bohater k r n  n a . n .  d_________________________________________

Dźwiękowe kino 
>•1„LUX‘

Mickiewicza 11

Dł is! Film czarownych melodyj Wieki 100 pro. kw iękow ict 'r*niuski! Wzruszający dumał p. t.

CIEBIE TYLKO KOCHAŁEM
W roli gł. urocza M adj Cftrls U " s  i piękny Hsris St, v a  Nad program: Atrakcje dźwiękowe 

________________________ Początek o godz 4 ej, w dnie świąt o godz 1 e1.

Dźwiękowe kino
HOLLYWOOD
Mickiewicza „22 

tel. 15-28.

Film. o którym mówi c<ły świat Film, przewyższający w y s t io  doty hczas widziane

D R ,  | | R 1 f l |  k  R R «
według głośnej powieści L . ‘e \ren s  r.! w roi gł. geujalay mistrz maiki Fryderic  March i 7  r u m  Hupkirs  

Podwójne życie czeowitaa! sYalk* dobra i zła w duszy ludzkiej Szczyt napięcia drań a ty t zne gc, en ocy, i technik? 
Nad pr„ ram: Atrjkc,t azwięaowe. Poc7ąte>[ seansów o g. 4-ej ust. o g 10 15 w dn świąt, o & 2 ei. C-i.y zniżona

O B W I E S Z C Z E N I E  
O L I C Y T A C J I

W mj'śl par. 83 rozporządzenia Raay M in - 
strów  z dnia 25 6. 1932 r. o postępow aniu eg 
zekuc/jnem  W wdz Skarbow ych (Dz. U R, >, 
Nr, 62 poz, 580) Urząd Skarbow y w P osta­
w ach padajt do ogólnej w iadom ości, że dn. 8 
listopada 1932 r. o godz 11 -ej w  cegielni na 
dziedzińcu v W oropajeW ie pow . Postaw ski ce 
lem uregulow ania zaległych należności Urzędo 
wi Skarbow em u w Postaw ach  przez K onsia.’- 
tego Przeździeckiego w W oropajew ie oabędzit 
się sprzedaż z licytacji niżej w ym ienionycn pu- 
chom ośd

Cegta w ypalona czerw ona 1-go ga tu n k u --  
200,000 sztuK 8000 z ł.: M aszyna do pisania fir 
my „Smith Prem ier" ni. 60 1 szt. 200 zł.

Za ęte przedm ioty m ożna oglądać dn. 8 paź 
dziern.ka 1932 r. od godz. 8-e, do godz. 10-e; 
na dziedzińcu cegielni w W oropajew ie

W -z kierownik Urzędu Skarbow ego 
(— ) St. BIELECKI Asesor.

t*tAł4U&fci4AAAUUtAiUAUAAUAUUAAAiA
1024-VI.

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie 3-gr 

rewiru W acław  Leśniewski, zam ieszkały w Wit 
nie prcv ul. M Pohulance 13 —  2 na zasadnie 
art. 103u U.P,C, obw ieszcza, iż w  dniu 4 listo 
pada 1932 r. od godz. 10-ej rano w  Wilnie 
przy ul, Piłsudskiego nr 2 odbędzie się sprze­
daż z licytacji publicznej m ajątku ruchom ego, 
..ależącego do Pierwszej W ileńskiej S-ki Win i 
P rzetw orów  O w ocow ych, sk ładającego się z 
900 litrów wina, oszacow anego na sum ę zł. 
900 —  na zaspokojenie pretensji Banku Gospo 
darstw a K rajow ego- Oddział w W ilnie w su ­
mie zł. 800 — z procentam i i kosztami.

Komornik Sądow y W. LEŚNIEW SKI.

1022-Vf

III
O B W I E S Z C Z E N I E

Sąd O kręgow y w Wilnie, w ydział VI, ob­
w ieszcza, ze dokonano w dn. 17-|X 1932 roku 
na ogólnem zgrom adzeniu wierzycieli upadłej 
firmy „Dom Bankow y F. W iniski w W'ilmc" 
w ybory Zarządu K onkursow ego w składnie: 
P rtz e sa  —  adw. M aksa Lejpm ana i członków 
_  M ojżesza Z ajdsznura i Szepsela Milkono- 
w iekiego, decyzją Sądu z dnia 5-X 1932 roku 
zostały zatw ierdzone. Nr. spr. Z —2315 — 32 r.

St. Sekretarz.

OB

lllllllllllllll

1 0 <azyjale do spr:eiani« komoletie  urzą 
<łsei ie P R A L I1 MECHANICZNEJ "kt<o
jące się: z 2 maszyn do pran;a i  motorami, 
1 ceatrof ‘g. z motorem, m iglr  i t p sp rzęt . . 
Sprzedam Ukże krźdą nuszynę ewent 
rzeczy oddzielnie. N koduna 4, m, 3 .

Z pow odu eb een tg o  kryzysu gosp od arczego  
poleca na z.mowy sezon

K O Ł D R Y
z rozm aitych m ateria^w i nailtp szej waty 

W Ł A S N E G O  W Y R O B U  
po cenach niebywale niskich

B-Cla CHa NUTIN
Wlmo, Niemifeck  ̂ 23,

z n a n a  
f i rm a

f ima fg  yrlu e 
ot* rt k» 1890

D uie kr ł d i yod 12 i ł .  R >wti>ez wyrabia się k o łd r y  na pli' hu  
Co tydzi ń ctrr jmujemy ostatnie nowości uutei j I o w  nz kk7.fry

Lskcje
L? ęon* 

de franfals
mćt^ode facile, progrea 
certa us. Montwilłowski 
zaułek 21 — 3.

Lekcje rM wies
diieciom 7 — 13 l*t 
u J.ieli  b. « udent bu 
matlista warunki b 
skromne. Wiadrmośc 
do Redakcji dla E S

M
Cfióry

M

TANIO
wielki wybór 

p o l e c a  

skład mebli

PO T R 7E SN E
M I E S Z K U *  I E

Zam iast kw iatów  na grób ś.p. Adama Dzie 4 poc. jowe i wr go
rzyńskiego złotych 20 składa dla najbiedniej- rizmi, u e na paitc izc ,
szych. wśródmieś iu , vr u n i e

do i 00 ł miesięccŁie
Ł*ska-i e zgł-nzrnia ( o 
tedakcii dla W

^ O S Z U K U J Ą
PR A C Y

WYTTT fł»»YYYfłT? TT1

A Ku s t e r k a -  
pfe iĘ5 r. Łrf h

obr jirie o dekę md  
chorrmi — Wielka 14 
ta. 7

B. ŁckurlewskS 23

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu G rodzkiego w W ilnie 6 rew. 

W . Ciehoń zam ieszk. w W ilnie ul. W iwulsltjg-' 
go 6 —  19 na zasadzie art. 1030 U, P, C. o- 
glasza, że w dniu 4 listopada 1932 r. od godz. 
10 rano w W ilnie, przy uV Kościuszki 14 od­
będzie się sprzedaż z p rzetargu publicznego ru 
chomości należących do M ieczysława Św iątków  
skiego i składających się z um eblow ania uticw. 
kania oszacow anych na sum ę zł. 2,7l8. — 

Komornik W. CICHOŃ.

N a jp rz e d n ie js z y  ś w le ł y

RYBI  TRAN
o trzym an e, w  SkŁ Apl

P R U ł fti8k
u-l. Ad Mi klewicz- 15, 
vis-a vls Hotfłu ,Ge rgef 
Ti lei 482 Egi. 04 lu9l r.

C en a  te g o r o c z n a  z n e c z n te  z n i t o n a

I

DOKTOR

Zbldowlcz.
chor.skórne, w enerycz - 
ne, narządów  moczo­
w ych, od 9 do 1, 5 — 

8 wiecz. 
DOKTOR 

ZELDOW ICZOW A 
kobiece, w eneryczne 
narządów  . m oczowych 
od 12 — 2 i od 4—6 

ul. Mickiewicza 22

DOKTOR

Błumowicz
boroby w eneryczne — 
korne i moczoplciowe 
WIELKA 21, tel. 921 
od 9 — 1 i 3 —  8 ‘ 

W .Z.P. 23. 
tel. 277.

2 - P O K O J O W E
M I E S Z K A N I E
z w ygodam i (gaz, cen­
tralne ogrzew .) do w y­
najęcia M ostow a 3A u 
dozorcy, mieszk. 26,

tjr
K u p n o

i P R ł E O A Ź

DO WYNAJĘCIA 
5 - P  O K O ] O W E 
M I E S Z K A N I E
‘św ieżo odnow ione ze 
wszelkiemi w ygodam i . 
W iłkom ierska 5a.

Bezpłatnie w ysyłam y - 
ILUSTROW ANE 

K A T A L O G I
modnych w ydaw nictw  
iraryskich. „Oeuvr< M i 
derne", P an s  F  - R. - 
Kuc de Louvre. 4

1023.
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu G rodzkiego w Wilnie 6 rew. 
W. Cichon zanneszk. w Wilnie ul. W iw ulskic- 
go 6 — 19 na zasadzie art. 1030 U, P, C. c- 
głasza, że w dniu 4 listopadć 1932 r. od godz. 
10 ra ro  w Wilnie przy ul. S. S, Miłosierdzia !ó 
odbędzie się sprzedaż, z p rze ta rgu  publicznego 
ruchom ości należących do Koltzew skiej N ala 
lji i sk ładających się z połow y domu drewniA 
ńego na rozbiórkę oszacow anych na sum ę zt, 
1,000 —

Komornik W . CICHOŃ.

H sjórj kosAtelykt IfccznSt.zej 
Wilno, Micklei^lcza 31 m. 4.

U R O D Ę
aohiarą  kosnerw uje. doskonali, odśwież*, u-
4uw « Jej skazy i braki M asaż kosm etyczny 
twarz™. Mauaż ciała, elektiyczny, r/yszczu- 
p ia ją c / (pan ie). N atryski „H orm una" w cdlu4 
pr it. Spuhla. W ypadanie w iosów , iup iiż . In 
Jyw lduaine dobieranie kosm etyków  do każ­
dej eery O s ta tn i  zdobycze kosm etyki ra 

cjona*ntj.
Codziennie od g 10— 3.

W . Z, P.

Br. Ijwliltwliisss
Choroby skórne, lecze­
nie włosów, kosm etyka 
lekarska i operacje ko 
sm etyczne.
Przyjm . 11 —  12; 5 — 
6 W ileńska 33 m. Ę — 
Z pow odu w yjazdu na 
stałe do W arszaw y w 
grudniu przerw ie przy- 
jęcia.

2 D O M Y  M I E S Z K A N I A
z ogrodem  ow ocow ym  |}G WYNAJĘCIA 
do sprzedania lub z a - z 6 i 3 pok. z w ygo- 
miany na  posiadłość dami.— Ul. Jasińskiego 
w iejską. Subocz 32. n r- 7.

Taodo iit  
lub a&trolsbię

używ ane k u p i; Arse 
nalsk* 6 m. 11

M ie szk an ie
2 p ko!e z kuchnia do 
w y r t ję r i f ,  Dowi diifć 
się B *ł stocka 6 — i 
i-odzPtm ie od 3 o poi. 
do 4,30

P O T R Z E B N I
energiczni a g en n  do 
—  rozpow szechniania - 
..Kieszonkowej Er.cy -  
Jdopedji Popularnej" — 
Stały zarobek zapew  - 
niony. Zgłaszać się od 
godz. 15.30 dt> (8 ul. 
AJ ej a Róż 4 m. 2 lub 
Fiiarecka 29 rn. 2.

loksfc

P O P f f e K A i C t ł i

L .0.P .P

D W A  
MIESZK ANIA

? i 3 pokoiowe — od­
rem ontow ane z w ygo 
dami dla solidnych lo- 
Katcrów do w ynajęcia. 
Ignacego 8.

Klub P r a w n i k ó w
poszukuje w śródm e- 
Sc.u iokslu z d" m 
salonem sam odzielnego
lnb sublok*to:JviU gJ 
Zgłoszenia Ofia n - 4— 
3 tel 19 gc dz .lb—17

K A Ż D E G )
ktoby wiedział cośkoD 
wwiek o losie Kazimie­
rza i Adama W itukie- 
wicz.ów, od Jat zaginio 
nych w  Rosji, stioskanś 
rodzice p roszą o łaska 
w e pow iadom ienie - 
Adres: Kamieniec Li­
tew ski, pow . Brześć n- 
B N oiarjusz W itukie- 
wicz.

W A C Ł A W A  W A L IC K A 6)

Na pograniczu
rzy, z pod czerwonej chustki wym ykały  
się kosmyki siw ych w łosów  —  no, istna 
wiedźm a i koniec. „Oj, bieda będzie /. 
babką", przeniknęło mu w myślach. A 
jednak po wczesnym  obiedzie wiejsknu, 
oboje z Marją jtoszli. Babka została  

Marja pocałow ała pokorn.e babkę w nek zaprowadzę, u baciuszki też będzie- chmurna i milcząca 
rękę. „Jak zechcesz, tak zrobisz, synka" my. Zanocujemy u kumów. W y, babko, 
odparła łagodnie babka, aż się Marja przyjedziecie sobie w ozem , a chafę na 
zdziwiła tą łagodnością 1 spojrzała na kłódkę zamkniemy ‘. —  Nie zgadzam  
babkę. Spotkała jednak cnmurne spojize się ja z tobą. Konia mnie trudno zakła- 
nie babki i dreszcz w strząsnął nią cała. dać, a Matriona i jej baćka teraz n e 
babka m ówiła dalej tym samym łagod- pom ogą, kiedy ty sobie inną bierzesz 
nym tonem: „Z drogi jesteś —  m oże Ie- za żonę. I do cerkwi samej jechać trud

tak w cerkwi

Na progach chat i w trawie pod ow oc.) , . ;
wemi drzewami drzemały spalone słoń- Uwinął się Mikoła tak szybko, że za 
cem baby, otoczone różowem i od snu dwa tygodnie było już po w eselu. 0 „  
dziećmi. Spokój i cisza w iejskiego polu- szem  —  odprawili w esele dość huczne.
dnia. napiekli dużo, nagotow ali, dosyć był - ^  czerwoną od g njeWu twarzą Matriona

Mikołaj spojrzał przelotnie na prawie piwa 1 wódki, narotiu zeszio się w i c * .   ̂ f nr7vnarfja ; /3C7l4 a coś szec_ 
nagie dziecko, uśpione w  trawie, i przysu ciasno było w  chacie 1

rosów. Baby chwaliły Marusię

przed chatą i objadał spokojnie przez 
niski płatek kwiaty przed oknami. M i-  
triona tym czasem  popędziła do Dabtd do 
ich chaty. Babka jak raz chleb 1 sol na 
ręczniku układała, by spotkać młodych.

m y  |! z

Szli naprzeła] miedzami, skracali so ­
bie drogę przez rżyska. Oboje nie byli 
dzis rozmowmi, jakoś sm ętek osiauł im 
w  duszach, Marja szła z opuszczoną ni

nąt się do .M ^ f. „Ot, mogliby 
dawno takiego chłopca ó)dOv\a< 
trzaj, żeby za rok chłop c był. Ooj.d 

fozgł zar.em ramieniem i zajrzai we 
soło w oczy, Marja łagodnie się o mie- 
chnęła, ale jakoś smutnie rzekła ,„Ot, 1 ie

d y m n o  o d  papie- do babki przepadła i ^ z ę ła  ^
/  irnsie że do- tac gorączkow o. Zdziwiła się jt„nak 1

rosow. o a o y  u iw d . . i ,  Marusię. z. uu f  ■ m 1pszcze bardziei ^dv  ba
spokojnie i ' W i«i rzćkl.K „Ni.

łe. Mikoła kupił jej w szystko  w ruiastec/:-

sko głow ą, jakby wpatrując się w liczne pobrali się jeszcze, a on już chłopcu 
koła p tjętze babiego lata na rżysku. M chce! Jak B óg da!" Pom ilczała chwmę 
jali, chaty, ukwiecione malwami, bujne a potem jeszcze niżej głow'ę schyliła

   ‘ ■ ■ ■  ,,a

ku, a panie ze dworu tak jej welon mir­
tem upięły, że w yglądała jak pra dzi­
wa panna młoda z dużego m iasta. Miko­
ła też szykow nie się prezentował Ni e ­
doszła narzeczona Mikoły —  Matriona z 
dalekiego kąta cerkwi dobrze się m ło­
dym przyj^atrzyła, przed końcem cererno- 
nji z cerkwi wypadła, do kałamaszki sw o

babka 

Sądzono było w idać tobie —  niema co B o­
ga obrażać... i nie proś —  ja grzechu 
takiego na duszę nie wezm ę 1 ty idź 
i czorta od siebie pędź". Matriona ,-0 
tych słow ach z hałasem z izby w ypadła  
—  wsam  czas zresztą, bo jak raz dal 
się słyszeć turkot —  zajeżdżali włam ie 
przed bramę młodzi i liczni goście.

w si (D . C. N .)

piej jutro do dworu, i tak w cerkwi trz i no i chaty też nikt nie dopilnuje —  na­
być —  bo to niedziela; no i Marję mu- wniej baćka Matriony rad pilnował, dziś
sisz baciuszce pokazać, żeby sobie ją ani zajrzy. Zostanę już lepiej w chac:e, słoneczniki ciężko upierały się o bielone „Zła babka tw oia, oj, zła bardzo
przypomniał, bo pow ie, że bolszew iczce 1 . cfy tak koniecznie chcecie iść dzisi j. ściany i zielone okienice. Sady stały doj- mnie! Oj, ciężkież będzie mnie życie
ślubu daw ać nie będzie*. I i udno —  w asza wola —  nie moja", i rzałe, pachnące, a obciążone ow ocam i jej chacie!" Nic nie rzekł Mikoła na , .

„D ziś na odw ieczerz pójdziem y obo- spojrzała tak jakoś zyzem, dziko na M a- drzewa, rozrgzane słońcem  upalnem, tylko mocno przytulił swoją dziew czynę jej w skoczyła, konie zacięła 1 co
je do W iazynia, bo pan na mnie będzie rję. W ydała się Mikole taka jakaś inna, św iadczyły  o dosycie bujnej rodzącej do szerokiej piersi, i tak w eszli do W u -  swej pognała. Tu nawet kom 1 ..ie w y­
czekać, a i Marję do dworu do panie- jakby bardziej garbata i ciemna na twa - przyrody. zynia. przęgła i nie przywiązała zosm
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